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Na święta Bożeno Narodzenia nic 

lepszego i większego Czytelnikom na­
szym życzyć m 3 możemy jak to: Bądźcie 
»i łaską Boga prawdziwymi i coraz 
lepszymichrze^cianinami. Niechchrzť- 
cijaństwo w Nas rośnie, nie zmniejsza
wę; TtEDAKCYA.

_ “ Z powodu świąt nie wyjdzie 
numer Piątkowy „Katolika*, zato dziś 
2 numera dajemy. — PoXowvm roka 
zaczniemy drukować sztukę teatralną 
piękną.

Harta robotnica.
(Tłumaczone z trancuzkiego).

(Ciąg dalszy).
Ze szpitala poszła Marta prosto na uliczkę, 

g4ne miała mieszkać matka Pauli iy. Sąsiadka 
pokazała jéj mieszkanie w piwnicy i zeszła nie bez 
trudności po schodach stromych, niebezpiecznych 
do jednej ł tych podziemnych jam, które nie po- 
Wicny bró mieszt im jm ładzi. Wszystko co tu 
widziała, okazywało liaiwyż^ze ubóstwo; żadnych 
aprzętńw, an1 naw et łóżka, brud i szmaty węzę 
daio. A dopiero bie daczka : amieszkująca tę biedną 
Borę, która się podniosła ze zdziwieniem, skoro 
Marti weszła. Była to kobieia licząca około 50 
lat ze żółtą, nabrzm ałą twarzą jaką się widzi u 
H4ai w kopalniach pracujących i większą część 
ąyria pul zienną przepędzających. Rysy twarzy 
kob.ety były niejako za nazaue i ztw irdłe wskutek 
biednego wyżyw enia, nie było żadneeo wyrazu 
w twarzy Kilka starych płatów, które juz dawno 
k/łj powinny zejść się z igłą i m--dłem ledwo 
porywały wy< hudłe ciało. Chociaż była Nieflziftia, 
to zwijała przędzę.

Czy wyście matką Herminy? zapytała Marta 
łagodnie.

Jestem, czego pragniesz odemnie?
Przychodzę z polecenia waszéj córki Herminy, 

ktéra ie.'i w szpitalu, odpowiedziała Mar*a. Prosi 
wao, atysc'9 ją odwiedź li.

C^ Hermina «hora? zapytała kobietagłosem. po 
Mérym było mo/.na poznać miłość matki. O B( ze, 
to zaraz pójdę do niej. Opuściła mnie, wstydziła 

I umie, ponieważ stoję na liście ubogich. Lecz 
to nic nie szkodzi , pójdę do niéj, zaraz pójdę ... 
O, noie biedne dziecko! Czy jesteś przyjaciółką 
■^1 córki? zapylała dalói, porządkując ile się da.\ 
azaty poszarpane.

1 *.k je< pracowałyśmy razem we fabryce 
P**ł KJita, odpowiedziała Marta.

■ Wypominam sobie, Hermina czasem opo­
wiadała o tobie. Czy mieszkasz u swych ro-
daiajw? J J

Naturalnie.
Zawsze u nich pozostań moje dziecko... to 

hardzo bi leśnie być opuszczonym przez własne 
“ Moje mnie opuściły, skoro same mogły

ba chleb zarobić, ponieważ nie cb>->ałam pozwolić, 
*®y pieniądz ciężko zapracowany wydały nastroje 
1 *abawy. Hermina najdłużej przy mnie pozostała. 

Ozy mąż wasz j«ż dawno umarł?

Jnż dawno, i od tego czasu bardzo źle mi się 
pow odzi. We fabryce nie mogę już pracować a 
przędząc i szukając węgli ledwo tyle zarobię, aby 
z gł du nie umrzeć... Okropnie wychować sześ­
cioro dzieci, a na starość być samą i opuszczoną.

Tak lamę^ąc weszła biedna kobieta na schody. 
Na końcu uliczki pożegnała tuwa*'zyszkę i poszła 
ku szpitalowi, kiedy Marta ze wzruszonem sercem 
udała się do domu.

Jakże żałować trzeba tći kobiety, izekła sa­
ma do siebie, zaniedbała wychowanie swych dzieci, 
i mnsi na stare lata Cierpieć za to. Biedna matka, 
biedni dzieci !

Na drugi dzień otrzymała Marta nuzwolenie 
odwiedzić Mar1 ę powtórnie. Chrra zdawała się 
jć, wyczekiwać. Jakoby się dziś lepiej miała. 
Znowu świeciła iskierka życia z jéj oc :u. które 
dzień poprzednio ju/. były niby zagasły.

Dziękuję ci sei deczme Marto, ześ poszła do 
méj matki... Zaraz przybyła, a jéj odwiedziny 
dodały mi życia. Poczciwa dU'Za wcale się na 
mnie nie gni wała. *

Zaraz sobie to pomyślałam.
Nie jedno względem méj przewiniłam, za co 

teraz serdecznie żałuję. Lecz stało się, nie nau­
czono mnie lepiej. Od kiedy jestem w szpitalu, 
rozpamiętywam d«™ue me życie, myślałam też o 
méj matce; lecz nie miałam kogo po nią posłać. 
Gdybyś ty. Mai to. nie była do mnie przyszła, to 
možebv była umarła nie pożegnawszy się z uią.

Jeszcze nie umrzesz, moja dobra Hermino!
Spodziewam sie, że nie, dziś mi o wiele le- 

piéj. Skoro wyzdrowieję, wezmę matkę do siebie 
i będę dla niej pracować Będzie miała duerze u 
mnie, lepiéj jak dorąd w życiu.

Tak gadała coraz żywićj o swój przyszłości. 
Dobre uczucia, powstające w jéj sercu, zdawały 
się nowe życie wlewać w jéj ciało, i prawie i 
Marta mywała, że jéj chora przyjaciółka wyzdro- 
w eje. Lecz od razu zniknęła nadzieja. Zakasz­
lała H rmina okropnie i bezsilnie legia w poduszki. 
Z twarzy jéj już śmierć wyglądała.

To było ostatnie wysilenie przed śmiercią, 
szepnęła -akojnica po cichu Marcie do ucha. Za­
wołam księdza, dotychczas nie bardzo mile go 
przyjmowała, lecz mam nadzieję . . .

Z pewnością, kochana siostro, jéj serce było 
zamknięte, lecz teraz jest. otwarte.

Kiedy Marta +rzy dr; ->otem przyszła do 
szpitala, to łóżko numer 38 było próżne... Za­
konnica przywitała ją i rzekła:

Biedna Hermina skończyła, a ponieważ przed 
śmiercią przyjęła sakramenta świete z wielką 
skruchą i pobożnością, możemy być pewni, żeBog 
jéj będzie łaskaw.

Była jéj matka, jeszcze raz u niéj?
BGa. Bogu dzięki! Odwiedziny matki zmięk­

czyły jéj ,erce.
Serdeczne dzięki, siostro, za wszystko, coście 

dla Herminy uczyniły, rzekła Marta odchodząc.
Do głębi poruszona śmiercią swój dawniéjszej 

towarzyszki, wstąpiła do kościółka szpitalnego, aby 
się pomodlić za duszę zmarłej. Kiedy tak klę­
czała pizid ółtarzem stanęło jéj w duchu własne 
życie. mt«de lecz pełne doświadczeń, a po modli­
twa! h za zmarłą serdecznie dz ękowała Bogu za 
łuski, które z reki Boga otrzymała; ze doznała 
wychowania chrz scijauskiego. ze jéj Bog dał ro­
dziców poczciwych, bogobojnych /e ją st’/egl przed 
licznerr pokosami i niebezpieczt ńitwami Chociaż 
była ubogą i miała stanowisko niskie w oczac'i 
świata. to jednak Ma; ta czuła się bogatą i szczęśliwą.

ponieważ znała Pana Boga, poniewa należała do 
poczciwój rodziny, poniewa się nauczyła wyzéj 
cenić niewinność i cnorę aniżeli Wszelkie znikome 
dary ziorni.

O jakże jestem szczęśliwą w porównaniu de 
bieduéj Herminy, rzekła sama do siebie z wdzię­
cznością dla Boga. Nie, dobry B że, nigdyé ume 
nie opuścił, i z pewnością będziesz się opiekował 
mym biednym bratem. W ręce Twoje poru’zam 
losy jego.

Po tych dziecięcych modłach opuściła kościół, 
spokojniejsza i zadowolona niż była cd dawna. 
Są pewne myśli i uczucia, które choć w g ębi 
seri a ukryte, pozostawiają ślady w uas na całe 
życie. Tak i tu było.

Mieliśmy g< śc a, zawołała matka skoro Her­
mina wróciła do domu. Bogumił, który odsiuzył 
wojskowość, był u nas.

Wie, że Karól...
Wie, opowiedzieliśmy mu wszystko, a poczciwy 

chłopak zaw -lał, że ręczy ciałem i dus/ą i* Ka­
rol się na zawsze popraw: ł. Nie uwierzysz. Marto, 
jak bardzo pocieszył Karol.» słowami przyiaoieJ.- 
skiemi.

Maita westchnęła i uśmiechnęła się narażę«. 
Jak i „e dołirym bratem byłby Bogunił dla Ka­
rola; Z niepokojem oczekiwała jege najbliższych 
odwudz’n, bo czuła, że młodzieniec będzie prosJ
0 jéj rękę. Czy mogłaby mu uddae swe życie? 
Całe jéj życie dotychczasowe było poświęcone ro­
dzicom; od rana do wieczora pracowała dla nich,
1 wyrzekła -ię chętnie i z radością przyjemnych za­
baw młodości. Teraz może Bóg od méj żądał no- 
wéj większćj ofiary, ofiary serca. Czy i ie musiała 
pomeść i tój ofiary? Spojrzała na ojca staruszka 
słabego, którego mdłe oko rozweselało się na jéj 
widok, na swoją matkę, któiój była przyjaciółką 
i jedyną podpoi ą, a patrząc na te istoty, które 
kochała od dzieciństwa, ślubowała im, /t zostania 
im wierną i w staros i. niechby kosztowało ją 
coby chciało, całe życie i miłość poświęciła ro­
dzicom.

Bogumił przybył po dwóch tygodniach. Był 
jesz *ze tym samym dzielnym młodzieńcem z otwar­
tym wzrokiem, wesołym śmiechem, ktorego obraz 
nosiła w sercu.

Marto, mam teraz stale uti zymanie, rzeM 
w obecności matki ze zwykłą otwartością Moji 
rodzice nie potrzebują mnie, bo mają swe utrzy­
manie. Powiedz otwarcie, chcesz byi moją zoną? 
Podczas służby zawsze myślałem o tobie, a na­
dzieja. ze do-tauę poczciwą żonę. dodawała mi 
odwag i chroniła od gizechu.

Marta spojrzała, rumieniąc się, na matkę, ja­
koby jéj widok miał jéj dodao siły.

My się nie sprzeciwiamy, aby Marta została 
twoją zoną. rzekła Rozalya. Kochamy i szanuje­
my cię. Bo imile, z radością przyjmiemy cię za 
syna.

Maiko, kochana marko, te tei^az jest niepo­
dobieństwem. Ktoby dla was zarabiał na chleb?

Gzy Karól nie może tego uczynić? zapytał 
Bogumił

On tylko jest pachołkiem i ledwo zarobi na 
swe wyżywienie. Mojí rodzice nie mogą się beze- 
mnie obyć.

Bogumił nie strarł spokoju, pełen podziwia­
nia ś<*isnął Marcie ręuę.

Rozumiem cię Mirto, r/ekł, i będę czekał, 
ponieważ cię zby, wysoko cenię, abvm miał ządae, 
iźbyś dia mni. imała zaniecha obowiązku dziecka 
względem rodziców.



O Bogumile, rzekła R< zal ra ocierając łzy, 
iżbyś uszczęśliwił nasz* dziecko... nie potrzebuje­
cie długo czeka* , jesteśmy oboje starzy

Proszę cię matko nie mów tak! rzekła Mai ta, 
kryjąc twarz na ramieniu matki. Proszę B< ga co­
dziennie, aby was długo, długo zachował przy życiu.

Karol stał się uczciwym i dzielnym czrowie 
kiem dostanie wnet dobry zarobek, rzekł B*gu 
mil. Skoro wiem, /.e mnie Ma: ta chce to jesttm 
pewien, że wszystko się uł«,zy.

Mijaty dnie, tygodnie i miesiąc.p, a Kai 61 nie 
dostawał lep-zéi roboty. Znosił los swój cierpli­
wie, bo przyj aw i pociecha Bogumiła go krzppiła.

B igumił czuł, że nie mógł dać Marcie lepszego 
dowodu wći miłości, i że nic/em nie mógł zjednać 
sobie jej serca, jak opiekując się jéj bratem

Odkąd Maiła wiedziała, że jéj brat jest pod 
«pieką takieg przyjaciela, czma s*ę spokojniejszą 
i więcej kontent a aniżeli kiedykolwiek była. Tylko 
matka wzdychała mówiąc: że to dzieci nasze tak 
długo czeka. mn-z4. Taj ęuętiiiebym widziała 
Maitę >ako szczęśliwą zouę i gospodynią w swym 
domn Ile to złego narobił grzech Karóla 
lekkomyślny.

(Dokończenie nastąpi.)

WiadoMości z çâTogo SWÎatàT
(Parlament). Polowie polscy stawili 

wniosek, zażądali ab;, w okolicach polsku-h jęzj k 
polski na sądzie miał te same prawa jak niemie­
cki, aby protokoły po polsku spisy wano i t. d. — 
Najpierw przemówił poseł dr. Ja/d/ewski tak: Od 
i. 18.7 jest jedynym językiem urzędowym w są­
dzie jeżyk niemiecki Rząd sam powia a, żc każdy 
naród, kochający swą narodowość, musi i jęzjk 
swój szanować, dla. tego w panstwi“ niemieckim 
musi być tylko ęzyk niemiecki. Lecz w państwie 
niemieckim mieszkają nie tvlko sami Niemcy, lecz 
tez i itine narodowości. Nie trzeba było innych 
narouo ivoéci przyłączać do Prns i Niemiec, a sk ro 
się je przj łączyło, to trzeba równą miarą m «rzyć, 
i co się dajt jednemu językowi ojczystemu, dac i 
drugi mu, bo obj wateîe staną się niewiernymi. 
Niewici ności p .‘danych są winne zawsze rządy 
złe, a myślę, że rządy prusaie są złe. Ucz.my 
niemiecki BöckIi powiada że w państwie cywili­
zowanym. trzeba dać prawa równę każdemu języ 
kowi ojczystemu różnych szczepów i narodowości 
w różnych okol cach kraju lrieszkajacych Jçzvk 
urzędowy mech będzie pierwszy, hcz inne niech 
tez mają swe p awa ,1 ęzy k ojczysty każdego za 
nietykalną św-ętość uważać uale/y. Szanować go 
winni przewdmcy kraju N mka języka ojczystego 
po szkołach, uabc/enstwo w języku narodowym, 
podanie sposobnoSęi bronienia swych praw w ję­
zyku ojczystym w sprawach publicznych i pry­
watnych. wszystko to należy do narodowości. Cz.ż 
pio/.e byc wiik-zy d.,wód nieprawnego posiadania 
ziemi jak gdy państwo zdobywszy jakiś nową 
prowincją, mysli, ze iuaczęi w jéj posiadaniu utrzy­
mać się nie może jan zagładą języka ojczystego 
ludu zabranego, czyli oglwdeuia ludności?' To 
wszystko mówi ucz. ny niemiecki. — Rząd który 
gr/es/y przeciw rym wielkim prawdom, po ałuje 
tego, bo to się pomści na mm My nie t, lko na 
prawo natury się powołujemy. Królowie pruscy 
dal1 święte przyrzeczenia Polak-on co do ich na­
rodowości i .ęzyka. My me przestaniem! przypo­
minać tego i dopominać się swych praw. 1815 r. 
oświadczono w imieniu króla {»ruskiego, /e się za­
pewnia Polakom poszanowanie ich języka, zwy­
czajów i wiary, narodowość me być nietknięta, 
jakikolwiek będzie sjstein rządowy, bo tylko w ten 
sposób nmzni zyskao przywiązanie poddanych in­
nych narodowości do rządu. Król Fryderyk Wil­
helm III. powiada: wasz »ęzyk ma być »bok nie 
mieckiego używany we wszystkich sprawach pu- 
DÜcznych. W r. 1882 pisze ministerstwo pruskie 
co rejeucyi poznam kr ćj: Religja i jęz k są naj 
drozszeini doorami narodu w nich zło/ouy jest 
cały sp ob mysle.ra i pojmowania człowieka. 
Rząd, który to uznaje, ceni i bierze w op-ekę, 
może byc pewien, ze pozyska sobie serca pod 
danych; rząd, który jest względem tych dóbr obo- 
jętirnr albo je zaczepia, rodzi gorycz vr seri ach 
poddanych, poniia ich, i wiedzie do wiarołom*fwa. 
Kroi Pi y dery k Wilhelm IV. powiedział: obiecano 
polskiej narodowości opiekę i uwzględnienie. Wdą 
*aszą jest, aby l/ą-i nasz uzuał przywiązanie Po­
laków do ..ęzyka i obyczajów, i wziął to przywią­
zanie pod swoją opiekę. — Rząd i królowie mó­
wili naturalnie zawsze o mywaniu ięzyka ojczy­
stego w spraw ach publicznych. Co przyrzekli 
kiólowe i rząd pruski, to musi dotrzymać i pań­
stwo niemieckie, które wszystko przejęło na sie 
b,e. Ugody i traktaty pomiędzy państwami i na­
rodami, muszą bvo zaw-ze uszanowane. Ustawa 
sąd wa z r. 1877 sprzeciwia się traktatom i ugo­
dom zaprzv i -out mi słowom królewskim. Dawnićj 
ięz.ik j Î - -eh miał lepsze prawa, r. 1877
wszy. i h ci - ustawy zniesiono. N.eprawdą 
jest, t . «'.!• ze przepisy Ir ły niejasne, bo

rząd i urzędnicy i ludzie je rozumieli i byli z nich 
Konten, i. WięKsza część luda nie i «zimie po 
niemiecku, chciaż rząd od r. 1872 u/jwa szkoły 
do niemczenia, dziś nawet lud w Pozimńskiem 
inne j się ucz po niemiecku aniżeli dawmćj, i 
trzeba tak'eh praw. ab1 lud mógł się porozumieć 
vf sądzie. Mo/e si Iziowie Niemcy się skarżyli, 
ż*- im trudno z polskim jeżykiem lecz dla urzę­
dnika nie może li d cierpieć.

Skutki praktyrzne z prawa od r. 1k77 są dla 
Ir lu poUkieg» przed sadem złe. bo gdzie n. p. 
stawa się przed sęd.ią amtowym, bez adwokata i 
tłumacza, tam sędzia z człowiekiem polskim poro 
/.umie-’ s ę nie mo/e. Poniewa nie m- żna podać 
pisma do sądu po polsku, dla tego lud musi i<6 
do adwokatów pokątoych. co te i nie jest dobrze, 
to ludzi ni zizy na duohu i m.enin, tysiące ludzi 
potiaciło majątki przez j okatiivck doradza ów. Sę 
dziów Polaków mało est bo rząd ich po-ełał po­
między Niemców, dla tego Pokcy nie szli do stanu 
sędziowskiego. Sędziowie Polacy też się nie do 
stają na wydkaze m-eisca. W całych Prusach nie 
ma ani jednego Polaka dyrektora 1 .b pr. zesa 
sądu. Tłumacze tez s*i coraz gorsi. Niech lan- 
draci w okolicach polskich pr edstawiaią rządowri 
jak4 szkodę ma lud z niemczenia, czyli ogłupien.a 
w szkołach, i z usuwan a języka polskiego w urzę­
dach. W Prusach zaclmrimcii zniesiono język poi 
ski nawet w Sprawach testa mentowveh. opiekuń­
czych i hypoteczii; ch. Z tego wielkie szkody, to 
trzeba naprawić. Ponieważ wszystko ma się 
zniemezyr. dla tego starają sie o to. choć przez 
to podkopme się pojęcia prawa i słuszności. Psufe 
się duch ludu pr/e/ to i pcha do rewolucji. Drę­
czą niemczyzną dzieci w szkole. Ind w urzędach, 
a urzędnicy, choeb, chcieli pomódz Je mogą. bo 
jest prawo. Nie żądamy łat ki tylko prawa. Kon­
stytucja i prawa i urządzenia powinny się stó>o 
wa. do ludu, nie można na lud wciskać gwałtem 
tego. co dla niegc nie iest stćsi wne. Protokółu 
polskiego nie wolno robie, a P lak muJ podpŁać 
protoLół niemie* ki. którego nie ro/umie. który się 
me dokładnie spisuje i Jurna czy. A tu czasem 
chodzi o ż\ cie i emierr. To <ię ńie zgadza z go­
dnością człowieka. Nie żądamy rzeczy oiepodo- 
bnych. któreby się nie dały wykonać. Co było 
dawniej moż- byc i teraz W' innych krajach 
Austryi. Szw ajcaryi. Anglji u/ywaią też różnych 
języków w sądzie Polacy pimagali się hic i 
krew wvlewaii za Niemców i kra] niemiecki. 
Bądźcie im wdzięczni /a to, i dajcie im sprawie­
dliwość.

Sekretarz ministeistwa Schelling odpo 
wiedział krótko: Rząd się zastanawiał r. 1876 i 
1877 nad sprawą języka ze wszystkich stron. 
Sprawa pr awem juz zakończi na. rząd już teraz mc 
nie zmieni.

Poseł U n r u h e B< mit (landrat z Poznan 
skiego) po v, lada: Rząd i sądowuictwno nie chce 
volaK»w niemczyć, lecz ich ticzynć samodzielnymi 
nauka i w wykształceniu. Pr» esów po polsku 
prowadź1 ć nie można, bo ędz:a i jedna strouanie 
rozumiałaby o co chodzi. Pr< fokół poboczny poi 
ski mógłby byc

Jungreen (Duńczyk)bron nieszczęśliwych 
Polaków, bo am wie co to znaczj stracić ojczy­
znę, i że Polakom dziem się krzywda.

Liebnecht (socyalista). Az do r. 18481< 
nawet demokraci niemieccy domagali się przywro- 
reu a Polski. ktere i. st k-niecznem i kłórego wy­
maga sprawiedliwość. Szk*da tylko, że Polacy 
ghisowai. cza tm za prawami policyjnym u. p. co 
do pr-jcedei >w (gtweibe); lecz Polacy są ucisnieui 
a posłowie socjaliści im pomaga- będą.

Cuny (lüieialista) jest przeciw umu, aby 
sprawy się polsku toczyły w sadzie. Przywrócić 
Polski nic mo/na. boby Niemej na tein szki do 
wały. Polacy żądaja przywileju dla siebie przed 
sądem nawet. tam. gdzie więrćj Niemców mieszka 
n. p. w Prusach za._bod. i nad Notecią.

Windhorst: Tu o pi/ywrócenie Polski
wcale nie choilzi. posłowie polscy we wniosku 
swym nic o teui nie mówili. Nie podsuwajmy Po­
lakom zamiarów, o których nie myślą, które do 
■'iailameti.il nie nale/ą Nie chcę, aby krzywdę 
czymouo Niemcom, lecz kto chct praw dla swej 
narodowości, musi szanować prawa innej narodo­
wości. Kto me szanuje praw di ugiego traci swoje. 
Polski język w- sądach nie jest niebezpiecznym 
dla Niemiec. Róbcie Polaków urzędnikami abfa ą 
ludzie umieiący po polsku i po nieir-ecł u, bo Po­
lacy mają wielki talent. Nie tr'eba ludzi urodzo 
uycb w prowiucyi przenosić na przędą w inne da­
lekie prowincje. B»ak sędziów polskich, bo ich 
rząd nie chce. Nie radzę Polakom, aby .-ię ci­
snęli na sędziów, bo są katohkami, a w Pnsach 
nie cieszą się katolicy wielkiem powodzeniem, nie 
tylko w sądownictwie, ale też gdzieindziéj, w gro­
madnie m»gą służyć, lecz gdy chodzi o jakie wy/, 
«ze stanowisko, to ich nie mo/t.a użyć. Katoli­
ckich uczniów cor- z mtnej w szkołach, a protf 
stanckieh i żydowskich coraz więcej, ci doznają 
{»»parcia, my nie. Katolicy powinni si»1 oddawać 
zawodom mezależ.iym od .ządu Choc me każdy

urzędnik da/y do niemczenia Polaków, to prawa 
język» we do Jgo dążą. Pese1 G rlach ze łzami 
w i czach m wd że ustawa o języku urzędowym 
sprzei iwia się obietnicom jakie dano Polakom. 
/yczę ijasobie. aby się polskie pro- 
w i n c y e zniemczyły, lecz nie chcę tego 
przecuv danym obietnicom rebić. Nie tylko Po­
lakom w Pi znan. kiem (tym też na mocy słów kró­
lewskich i trektaUw). lecz i tym w Prusach za­
chodni h i Gó>rno'zl.ir<.ikom nale/ą się prawa eo 
do ięzyka ojczystego, na mocy prawa na­
tury de-T prawem przjii d'onem, at y każdy 
otrzymał sprawiedliw bć w języku ojczystym, który 
r izumie. jPo mzli.orze Pol-ki choały mocarstwa 
dać prawa ua^od'wosri polskiej, ile tylk, m> gą. 
D/is to czy: i Austrya, a Pola'y nale'ą tam do 
najdzielnir-jsz,} < h i na> wierniejszy ch oby wateli. Po­
lacy w Poznanshiem nie »ądają w zystkiego, lecz 
tylko ;raw co do języka. Ze szlachetności me 
powinniśmy im odmawiać. Żałuję, ze rząd
nie chce się wcale zajmować tą uprawą.

Ksią ę Radziwiłł: Zarzucąją Polakom, a 
uczyr ł te/ to p. BismaiJ./e są lewolucyoni -tami, 
/.e chcą si i d r ’ac od P us. BismarK mógł «ię 
ťi7ekouat w Siuer iewicach w Po1 ce, ak bezpie­
cznym był car i carowa { między Po altami. Nie 
ma żadnycłi dowodów na to. i dziś si j tez nic hie 
dzieje, z czegoby sądz’ć ncizna. ze Polacy chcą 
TewMncyt. To są straszki. jakich stawiają. Ganię 
rewolucją, bez ganię i system ządu, weillugktó- 
którego wy zu w a si- ludność, osiadłą na swój ziemi 
od luuO lat mówiącą języKiem polskim, ze w-zy«it- 
kiego, c/ego potrzeba do zadowolenia potrzeb na­
ród jwycli. Do tego <Ią7.ą pr/e ’sy prawne i ad- 
mi"istiacjjue. Id/my dn gą średnią w zgodzie, 
p.acijmy razem dla dobra ogółu. Lecz tak jak 
się obchod ą z Polakami Łe strony rządu i posłów', 
to nie będ>.ie zgud,. My nie «tor ami lecz taj* 
nem okas,ujemy że nieiesteémy wn garni p uiätwa. 
Lecz i wy pokażcie dubr^ wolę i dajcie aamchoć 
cząstkę praw na-zéj narodowości, któijch zadowo­
lenia /ąda ci>raz ghsniéj cały lud poi ki.

(Dokończenie nastąpi).
■ “ —^

— Zt innych wiadomo < najważniejszą jest 
ta. ze po całych Niemczech oubyto we większych 
miastach rew »zye u żołnierzy w ki czarach i 
miesz.aniach. rewidowano lzerzy. podobne miel­
cami /ołmerze do koszuli n,u leli się rozHeiuo, 
l»izaglądano listy prywat-.e żołnierzy. Podobno 
szukano pisr r listów socjalistycznych. Jeżeli 
to prawda, to widai, jak daleko socjalizm już do­
szedł

»te » aresmcii. Jdlcuła“
V7 Kroi Hucie został z. - : y taraniem ko.

Łukaszczyka związek pod nazwą: „Katholischer 
Männerveiein“.

Królewska Huta. W nr y_ „Katolika“ ni­
sze pewien korespondent z Rudca. ze da nie zbo- 
gacą kraju. I ma słuszuose, we/ir.y n. p. Górny 
Szląsk, ile. to mamy tutaj gospodarzy, co sprze­
dają swe zboże, je.-zcze gdy przyjdzie ku /niwom, 
to ed/ie do miasta przy ku ’c. I któż ma zysk? 
żyd. A çM my mamy mówi» hutnicy i górnicy, 
którzy tylko z tych dziesięciu palcy żyjemy i 
wszystko niUsin.y kupić? Co nam t-1 cła za zysk 
przynoszą? Gdyby da nie było, toby i nam było 
Jzéj u/.yc, boć dawnié» w kopHluiacb i nutach była 
płaca mniej-za, ale za to żywność hyia tańsza. 
I teraz znów się czyta, że k. Bismarck znów cło 
nałoży na te rzeczy, kfóie lud pospolity nąjwięcó; 
używa, na piwo, tytoń, kawę i cukier. Jeszcze 
mało mamj ciężaru, to nam więcej przjktadaeie. 
N«m n;e pnzostaj u/ tylko wiaia, bo gdyby te 
nas n.e żywił , toby _ nam gorzéj było c niżeli 
w Rosyi.- "boV nie dość. ndni 7 e6ry ciężaru 
nakładają, lecz jeszcze i w pracy me ma spokoju, 
różne wjzy wania. pi zekleństwa. że aż czasem tier* 
pLwosc- brakuje, i nioze nie;edi.emu jej ki«dyś 
zabrak"i !

W Chorzowie udbędzie się w» Niedzielę 2i^go 
Grudnia w lokalu taintejszéj „Czyte ni“ zebranie 
gospodaizj rólników, na które zapraszamy w«zy»t- 
kirh włościan; będą obrady o sprawach rólniczyeh, 
„Związku włościaimkim“ i t d Mowę będzie mi&ł 
jeden z zamiejscowych panów, a przeto niech się 
róiaicy hczrie zgromadzą.

Kicd^wiedzińcu pod Król. Hi tą zaginął 
mb d/ieniec 22-Jetni, cierpiący na umysie i na kur­
cze Jan Kat; Ktoby znalazł żywego lub umar­
łego mech dá znać uajbiuszćj policyi, albo male« 
młodzieńca.

Dąb. Dziękujemy tym wszystkim członkom 
„Związku chrzesciiac^kieb rokotników“, którzy 
•jfiaiowali na chorągiew, która k<sztuje p-veszlo 
400 M i jest zapłacona. Z powodu tego odbędzie 
się niedługo walne zgromadzenienie w «ein 
zł< /enia rachunku tegorocznego i oboru członków 
do zarząd:..

Bytom. Do izby har^lowéj w Opoiu został 
wybrany «ko depa' » 1 \ kuyiów i pizemy.Jow-



cóv z powiatu, zaBiàst j». Kolín ana p. Stem po 
sied, iel młyna z Król. Huty.

Mała Dąbrówka W dzień św. Barbary, pa­
trol a górników, zeRliśiT>y Rię wszyscy w kopalni 
Moigem-teru. O godzinie 8. rano rized obrazem 
św. Baibary odprawili-im poranne módl twy, i 
śpiew a’.saiy pieśu .-w. Barbarze. Pau sztajger
i nadba er te/, byli. Obraz św. Barbary Tył pię- 
kn e przy »trojony, uowemi świecami, wieucarm, 
lanipami i świerkami. Cechownia też lyia przy­
strojona do kola, tak, że nam się Izy z oczu ci­
snął . O to się wszystko pi staral nasz ztajger 
p. Szal) ne. Potem mas . rowaliśmy ua nabożeń­
stwo do kościoła do Bo ucic z nui/yk'*. Po nabo­
żeństw Je wió iliśmy du cechowni, i dostaliśmy 
piw». P-zeaidwił do nas b. sztajger i d/ik wał 
nam i npnainał do miłości i zgody. Wykrzy 
kjiifwazj? „Glück auf“ (po p J$ku: z /ęsi Bo/e)
posiiśruy du dumu. O 4-téj goddn.e zuówżćśmy 
się zesli w cechowni z urzędnikami, i nastapiia 
litery»», która nam wielką uciichę sprawiła, bo 
ka/ùj wygiął rozmaite rzeczy, fajki, tabliczki, 
cygarniczki, noże i t. d., i dostaliśmy 10 kufli pi­
wa, ii <:} gar. kiełbasy 2 ko'acze a muzyka nam 
grała do wieczora. Za t składamy wszyscy gór­
nicy z kopalni Mcigensteru na zym panom prze 
łóżmy m i dyrekcyi „erdeczne rBóg zapłać“

Grzeszę. Pow iada przyWbwit : jakie zy c:e tako, 
śmierć.1 Jeat tu tak.ch młodzieńców co swoje ży­
cie w gor a'ce przepędzają i wielu ch ju, g: - 
mik*? no tamten świat prać:! io>la Oto jed lego 
śmierć iiicdawmo zabrała la, co też goi/alkę baimo

lubi' ; z gorzałką legał, i z gorzałką wstawał; a 
mzyszedł do rob* ty to powiadał: trza po nią po­
siać Duj iero w“ Czwartek szedł do obuty, bo 
wypłata była w Sobotę. Kratko przed śmiercią, 
to się ożenił. Narzeczona to mu sprawiła szaty 
do ślubu. Po weselu niedługo zaczęli się bić. on 
do robi ty wygan ał. P»d . mla ona miała pienią­
dze, to/, jedli i pili. a otem się bili A na ottaku 
jak nic uti było, wziąi. zbił i wygnał z cl »Ju y. 
Niedługo potem się rozcina o ał, i zamiast medy­
cyny leczył się gorzałką. Kiedy już był bardzo 
>łaby matka posiała po księdza, przygo.ował się 
na *nr>rq Ale mu to za długo trwah, mm ksiądz 
przyjechał, zowołał: dajcie mi jeszcze gorzałki, bo 
n:e doczekam. I dali mu — ksiądz za chwilę 
przyjechał, lecz jur> pijak nie żył.

Zalesie. Mamy stacye drugi kr/y/.owéj, no^e 
i piękne. Sprowadzone przez naszego ks. pinliosz- 
cza. Puudatoiem jest Gizegorz Gu.ólka ze Żale 
sia. Nie żałował za /ycia swojego 900 M. na 
drogę 1 rzyżową, za co mu »eidec/ne „Bóg zapiać “. 
Lu J./.ie letaz u uas nahvwaja miłości au kościo­
łowi i Bogu. Jeno u na» jeszcze brał >ijo <,światy, 
to po/uań " przeszłych wyburó ho załerlwu częśu 
,rzyszła swój głos udda /Tliuilzy zo-tali za pie 
cem, che maz teraz u nas jest. spokoinie i wolno. 
Tylko Indzie są zbyt obojętni, mówią: en tam po 
wyborach, dvć już jest t obrze be/emnie to tam 
mo/e byc. Za mało czytają katunckicb polskich 
gazet, chi ciąż już nasz czcigodny ksiądz napo- 
œliinl. iże sob e mamy dar katolickich polskich 
gazet v. ięcój sprowadzić, a osobliwie „Katolika“.

Lep-ze to niż na inue niepotrzebne rzeczy, osol 
Wicie na i i;aństwo wydać. Ale u nas to cąni° 
którzy bardzo mądre głowy. Mówią: że ziemia 
na wod/ie stoji; drugi: że to głupstwo, żeby się 
mogła ziemia obi acać. toby śmy z r.iéj p sondowali; 
albo: dawnych a, nie bym gazet, a Judzie się 
dobize mieli. Przed dziesięciu iaty, te u nas nikt 
mo/e nie słyszał o jioWrieh ga etaih Katolickich, 
teraz ,uż mani; 6 abo ent.ów „Katolika“ wr.aszéj 
paraiji. w kfüivi je-t, na 400 obywateli. Jeden 
„Katolik“ pizypada ua 80 hc’zi t. j. jeden czyta, 
a 79 me nie czytają. Tp ii Leuartowicach je-zcze 
zasluguią na pochwałę, bo tam jesł 80 o'ywateh, 
a do tego uboga wiuska. Niejelen mógłby ujść. 
ckimnmch kosztów na proee.-a, i mógłby na sto 
lat jeden numer „K*o-lika“ zapłacić.

W Hoj.iowicacb pod Głogówkiem odbędzie się 
u p. Larisza zgromadzenie -złonków ,.Zwn> ku 
włcścmoskiego“ 27-go Grudnia b. r. w' Sobotę. 
Nieih bracia włosciauie ndztfie się zgromadzą. 
Chcemy sobie wspńluie sprowadzić sól i radzie nad 
onen,i sprawami wazntmi dla stanu włościań­

skiego.
W Ostrawie zap iliły się gazy w kopalni i 

zginęło kilku górników zm/wu.

(Dalszy ciąg Wiadomości bliższych w dodatku).

ITalne Zgromadzenie
•zlon’ ąw spółki spużywc -»j i k lsj 
oszczi uii. ściwe F^edritiisgruhi- 
spó ka zapisana odbędzie cię w Nie 
«Kutię 10. Stycznia J8H5 o 2. godzi 
aie po południu

Poryądek dzienny : 
Sprawozdanie i pokwitowanie ra 

chunków.
Wybór nowego dyrektora i kon­

trolera.
Wiliński ozł- nk6w. 
Fritdiuhsgnuia, 16 Grudnia 1884. 

Zarząd.
Płaszczyk. Mit Ib r.

Walne zgromadzenie
członków koni urn u spółki spożywczej 
i ka y os/.fzęduośc: w Krzyżo vie»c b 
spółka zajisana, ■ dbędzie się w Pi 
niedzinb-K dnia -29. t. m po południu 
9 godzinie 2. w kaln konsumu. 

Porządek dzienuy:
Wybór nowego członka do Zarządu. 
Wybór nowych cz.onków do wj 

działu.
O liczny udział uprasza 
Krzjż.iwic . d. 16 Grudnia 1884

Zarząd.

Walce zgrojuzenie
członu ów sp. łki spożywczej i kasy 
oszczęd. .iśi i w Ochcjeu spółka z.ąii 
sana odbędzie się d 6 Sty cznia 1885 

Porządek dzienny*
Sprawi zdanie i pokwitowanie ra 

chuiików.
Wnioski członków.
O liczuy ud/, al upi.tsza 
Ochoj c, dnia 15. Grudnia 1885

Zarząd.
J. Kuczera. F. Kuce ra.

Walno. Zgromienie
członków spółki spożywczej i kas 
oszczędności w Studzionce spółka za­
pisana odbędzie się 8 Stycznia 1885 
• godzicie 10 prmf pi ludniem. 

torz den dzienny:
Złożenie rocznego rachu ku 
Obieranie nowego Zarzędn i Wy 

działu.
Narada jak da!ej spółkę prowadzić. 
O liczny udział uprasza

Zurzai 1
Fr. Sewera. P. Szusbier.

Człi - k/iw Szląskieg Związku włościańskiego zaprasza się na

^encralEO Zrroir adzenie
które s ięodbędzie w Poniedziałek 2!(. (Ti udnia 1884, w południe o go­
dzinie 12 w ttlupizjcach, n.- san pana Weber bauera.

PortąCek dzienny:
Powitouie (,’ Ulinth z Hl'zn.)
Mowa o ro jiic/jch cłach oebronn, ch (p. uaion v. Hnene.) R i prawa 

o biirskacli (gbur Klidwig z Ogen'. Cel i ztdanie Związku (ks. Bannet 
z Walców.) -

Zgłosztnia sięcej n.6vvi-6w. uwłaszcza polskicb. byłvb> mi pożądane. 
Gr -Mai iendorf. C. Grudnia 1884.

... Butom tom Hnene,
prit wodnicrący Sziąskiego Zwiącku włościańskiego.

ubecnii porę polecam różnego gatuukn

L a MF Y
az klosze (Głocki), cylindry i duelity po 
nich cenach. Równocześnie polecam 

■ >j wielki shhnl

1 krs żj mcsiężiiycii i świeczników
po umiarkowany ch cenach.

Kroi. Huta, Kronpnnzeustr. f

J. Wai^ieclifi.

Najlepszy pode rek gwiazdkowy dir. 
katolików jest przez zwierzchni ś< 
kościelną poleci na

Książka modlitewna
N?jśw. Panny Maryi

nieustającej pumocy 
od p. G. Rzpgotty, którą w księgarni 
p. Jo/. Nowrlta, w Król Hncii 
Eaiscrstr. w najśliczniejszej oprawit 
po zniżonej ceiiie Justai- moie. v

Powinszowania
nr Nowy Rok k? 

|E w wiflkim wyborze poleca

À. Wilpeil,
f. księgarni« i kandel papitru $ 

w Wielkich Strzelcach. &
M

Od Oz '.aj otworzyłem wystawę

gwkzdtową zabawek
i polecam takowe jui od 10 fen., pro­
sząc o łaskawe względy
Mi. Hut», Hugo Goldberger.

stři garni p. Gieblera.

3S-32..ET-X;

J. Blucii jun.
Królew ska Hnta, &renï>rinzsn?trassf> Nr. 3.
'» owy haodel towurôvv łokciowych, 

garderoby mçzkiéj, damskiéj i |j
bküzny. ®

Rzetelna usługuj tanie ceny, ilobry towar.
J. Bloch jon* j*

Królewska Hnta, ^ronprtni.n: itr isse iVr 3. ^
ąęgasgaaRPłóiseggjfeiesBsasg

Losy na budowę
Kitećrj w UIns
po 3 m. 50 ř. w\ seła franko. Piern 
.-a wygrana 75.000 ntar-A.

d. BeUeler, U im d

HT Święta.
poleca najlepszego gatunku pi, naj 

tańszych cerach:
Mak mielony. Rodzynki nowe. 
Migdały wyśmienite, bliwKi 
suszone. Orzechu francuskie. 
Biernik do ryb, drożdże, masło 
sztuczne 'wszelkie inne towar 

A_. JÏHOMdorll. 
w My.-b wi<ach. P'esserstr

í¥a (»« luztiki;
ntÓHowny podarek.

Koszule wierzchnie, kołnierzyki, mankiety, pół- 
koszulki, szlipse różnego koloru, rękawiczki jed­
wabne, pół - jedwabne, buks ki no we i skorzanne, 
kapelusze, szelki.

Wszelkie powyższe artykuły stósowne na podarki 
gwiazdkowe polecam po tani* h lecz stałych cenach.

Królewska Huta, Kiug&tr.

S. Rot!; ,»

mm

V:
8É
1

Delikatny miód w plastrach
Mit 70 fen., mugi gatunek uO feu., miód rzadki 50 *en miód do po 
traw funt 40 fen., mlod do paszy ugnieciouy 40 i rach 60 t
w sk jaczka pocztowa za zaliczką pocztową, bn rą > wu éj (.mioj, c.

Û WE »LEüZiX
my gatnnf ! wielka ryba, ro* 

sofa >‘eztą około 10 ftit. /ranko i n 
‘Oczką pocztowa po Suk. Lozb 

»«.r-G, GreiPiwala a Ostsee, Brstc 
Nje und import Geschäft.

się nil podoba odbiera franku napuwrót. 
$olianf Łfineburgerbeide E. Iłransleld, Imkereien.

Niniejszcm poi* c.im 
Mąkę pszenną najlepszą, 
Drożdże suche,
Mak. także mielony,
Stoczki » świeczk- malowane, 
Cukier niagdehurgski funt po 

31 f. w głowie po 30 f. 
Faryna naj lej .sza przy 5 fun­

tach [»o 28 f.
Kawa Jawai perłowa pah ma po 

m ljŚO, inne gatunki od 90 f. 
Śledzie nowe 3 i4 sztuki za 10f.

zeszłoroczne 6 sztuk za lOf. 
Wszelkie inne towary sprze­

dają po najtańszych cenach. 
Król. Ata. g- |(o,i,,ski_

Projekta do ’oudowy,
•ech* ki Ra 'icyi, taksy, kosztu- 
ry y i t. d. w. koiiywa pr. dko i tani« 
Fr. Schul«, budowniczy,
w I oi. Hucie S, imtzonst.r. 31,

w Byt- *h.tt,
w ''"Wi nici nutki. Hrauutr. 7.

Kaiserstrasg».

W żadnej familii
uiepowinno brakować liiuzera 
toIądkt.rfęi wódki zlol-
kc wej, od wielu lekarzy pol-- 
conéj. butelka po 80 fen. z pou 
•■Krającą br m urka poleca Jćł-r 
Fťys utucK 1 we Pszczynie

^ W drukami „Katolika'
wy tzło i jest do nabycia:

” Wykaz przyjęcia
do

» iracticd Trzeźwości.
® 25 egzemplarzy za 1 m. 25 fen. !

Patent-
Besorgung md Yerwerthuug 
-b Braadi, Cnul-L.geuieur, 

Kon ggiactzerstr. 1*1. Berlin \\\

Pclttam twarly cukier tuut 
p*. 33 f? . Faryna 30 f. Kawa 
ud 90 feii. di l.(ki Mk. Mydłu 
twarde 30 fen., Petroleum 15 
feniŁów, oraz flanele od 60 f., 
barabany ud 25 fen. najlepgze 
1'łotnu, sukno i gotowe ubio­
ry, oraz materye po najtańszych 
cenhch. Równocześiiie donoszę, 
że Urządziłem t ikże skład róż- 
uyi h towarów ż< laznych, papę 
na dachy, smołę itd. O łaska­
we- wzgb-Jy pri.sząc, przyrze­
kam rzetelną usłngę 
Wirek, obok piekarni parowej 

dGiitlmt r.

Skupuj ę także darte pierze 
puch, skórki kun. łasic zajęcze 
itd., płacę za nie n 'wyzsze ceny

AJoiMeÉ-EiiiÉüi
auf die

iaosLÈr".M
Kath. IVochcnhl »tt 

znr Belehr, ng, Unterhaltung 
uu i Erheiterung.

Zum Beginne des neuen Jahr­
ganges laden wir von Neuem zum 
Abonueme t auf die „Sonntars- 
feiet“ iin.

Die „Sonutagsfei»r“ ist ein­
getragen im-5. M .dit rage d-r 
Post Z“itnugspreioIi3te unter 

Nr. 4653a.
Preis pro Quartal nur 60 Pf., 

durch deu Postboten frei inV 
Haus geli“fert 75 Pf, nach 
Oestr-uc-'. bei Fr.-Zcsendnng un­
ter Kreuzband 60 Kr. Bestel­
lungen werden v->n allen Post­
ämtern, sowie Buchhandlungen 
angenommen.

ln eraic w rde : m t 25 Pf. 
die dreigespaltene Zeile bere 
chnet. Beilegeu nach Uebereiu- 
knuff.
Probe-Nummern gratis u. franco. '

Red-iction und Verlag ,
der „Sonntagsfeier“ in , 

Gleiwitz. 1

Kęj/iiu m.iszyne Jo

mhocmiA
w dobrym stanie ma t mio na sp> zedaż

Olechowski,.
W. Dubeń3ko przy Czerwiunce.

Vlłodzit-uiee
2J letni poszukuje pracy w domu 
lub fabrye*.

Krój Huta. Steigerstr.
Karol Bann.

Hhłnnioo uczciwych rodni 
VU1U CU 1'ziców chcący się 
wy uczt c żc rinictwn niechaj się 
zaraz do mnie mrłusi 

Królewska Huta.
H. Wawgżińfki,

dawniej Gry- ,k.

f. aattwai
Berlin

i«tz vor dem ^ouen Tłior i m
wyseł. „ .sa±e*ö’ ■ 

u Uveniv do
.MEïtÿiîI

po^piesïnyiû
Tddentschřn Uojd.

Bodroz trtra 9 dal.



Księgarnia katolicka luiowa
ljfii. Kťdzimkies;«

w brzu na G.-Szląsku poleca

OBRAZY OLEODRUKOWE
i miedzioryty 01 iz Inztrt w pięknych ramach barokowych, zło­
conych i koloru orzechowego. ____

Świece tylko woskowe,
a nie z eczeryny. Lampy W i ec>oe dla kościołów i przed 
obrazy i /.ące i stojące. If 'zyi t gotyckie z drzewa mosiążu 
i cynku. Świeczniki, mosiężne i z nowego srebra, medrliki, 
różańce koronki, kizyże szkólne. F aury z masy alabastrowej 
i gipsu, białe i malowane, różnej wielkości. Aniołki w 3 wielkos- 
ia, i, k rncjflltse, roboty sły-mego rzeźbiarza, p. burmistrza 

J. Lang w Oberamergau,

KSIĄŻKI MODLITEWNE
polskie i niemieckie w przepysznych i trwałych oprawach we 
wielkiem wyborze i tańsze. Hisforye różnych ».u to rów, wes łe 
i zabawne, także wiek inuych nowości na podarki gwiazdkowe.

Zamówienia na Żyw.ot Pana Jefssa w zeszytach i na 
Żywot wszystkic h Swle.tyrb przyjmuję i do domu przy­
syłać będę.

Prosząc o łask wf poparcie mego przedsięwzięcia kar ilickiego.
Lgn. Kędzierski, w Zabrzu.

Haraoel hukowy win
Gur.tawa Schernera w Eatowicacb
pole a swój dobrzo zaopatrzony skład win węgierskich, osobiście u produ- 
eeutów na Węgrzech zakupionych po nader niskich cenach.

Ceny na beczkach:
Wino ■wytrawni (stołowe) oryginalną beczkę 137 1. trzymaiąeą od 180—210 M. 
Wino łagodne „ .. „ „ „ 200—2i0 ,.
stare wino wytrawne „ „ „ 25U—600 „

„ „ łagodź „ „ „ „ 30u—6 >0 „
wino słodkie ,, „ ,. „ 210—240 „
staro wino słodkie (Tokayskie) „ „ „ 360—7'X) ,.

Cepy na butelkach:
Wino wytrawne (stołowe) butelkę ®/g litra trzymającą od 1,25—1,75 M 

» łagodne » » » » 1,50—2,00
stare wino wytrawne » » » 1,75—3,5u „

„ „ łag idn » » » 2,00—4,00 ,.
wino słodkie Ua dam » » » 1,50—l,7r> „
stare wmo słodkie (TykaysLio) » » 3,00—6,00 „

Szozeg»Ijuc| polecam wina dla chorych i rekonvalescontów oryiniialne 
butelki »/s litra trzymające od 1.75 do 12 marok.

Oprócz lego pozwalam sobie zwrócić ur ago na skład mój zaopatrzony 
w doborowe gatunki win iuuselskkh, reń kich I francnskleh (Bordeaux) 
i staraj się zawsze będę moich szanownych odbiorców pod kożdom względem 
zadowolnić. Z wysokim uszanowaniem

Griistaw Sclu'rm*r.

bracia ifraa&cl w W .-Strzelcach

Jedna tylko jest dobra SiCCZK^rnia z Wielk.-Strzelei 
jedni tylko jest dobra młockarnia, z Wielk.-Strzelec 
iedi.a tylko jest dobra Wialnia z Wielkich- Strzelec 

po najtańszych cenach »od gwaran«yą.
Inno fabryki rozsełają podróżnych, aby się swych ma-zyi 
pozbyć i każą sobie ludziom kontrakty podpisywać, klon' 
muszą za drogie pieniądze maszyny zatrmnaó, My me wy 
sełamy podróżnych, dia tego téz możemy o wiele tansprzt- 
dawać. — Przystajemy także na częściową odpłatę.

Bracia Pranke! w W.-Strzeic ich.

V#

W#
|Vft\

Ignac Seidler
W Królewskiej HUCle, rynek 24. 

Wielki sklad towarów uiodniarskich, wełnianych 
i biplizny, rozpoczął

Wielką, wyprzedaż gwiazdkową
Z wszystkich oddłiijów mego wielkiigo składu znizy 

łcm znecznit w cenie wiele towarów dobrych, pi lecajm 
Eapnty duże dla niewiast od ilk. 1,50
Cliustli do zapinania . . . „ 1.50
Chustki na gt< wę..................................... ,. 0 50
Sukienki dla dzieci.....................................„ *2,25
Wegtki dla niewiast .... „ 2.60
Kaftaniki dla mężczyzn i niewiast wi łniane „ „ 1.25
Chustki dla mężczyzn i niewiast jedwabne „ „ 0,25
Szaliki jedwabne i i ełuianr „ , 0.25
Kołnierzyki dla niewiast haftowane elegánek. „ „ 0,10
Kołnierzyki dla dzieci wykwintne „ „ 010
Fortuchy bije dla dam i dzieci „ „ 0,25
Knszule wierzchnie z u - nkietami dob. siedź. „ „ 2.00
Korsety doskonale siedzące „ „ 0
Fortuchy z czarnego atłasu wymywane, Szenille, Chustki 
i szale hiszpańskie kolorowe i czarne, oi iz wszelkie no­
wości koronek, wstęg, rijzj Oprócz tego wyprzedaję zu­
pełnie wszelkie dynany, kołdry, trzewiki, szelki, sa­
kiewki, również różne wyroby z drzewa po nadzwyczaj 
mnich cenacż. lgn, l<* ^*4 idl*'!".

Ein

ÍElwlSl (SJ'vvlSl fSISZlS] PÎKlSl fć3I>6ęl5] ftiTvlSl [ËÎJxtTlIâ
(>ilytxipillciiytytr»i||iiii?l\tig)lg.~K[rg||c;n?IvlgHglViMöi||ijn?ivfrg

MIgrene (kłucie w głowie), Epi- 
lensy, 'pać&czkęl, choroby nerw, 
skóry, darcie w członkach 11. d. leczy 
według do.iwiadcznnój metody zapeł 
uie Zapłata za wyleczenie pozosta­
wia się każdemu do wóli według jegc 
itauu majątkowego. Bliższych wia­
domości zasiąguąi można w broszurce 
Wegweiser »ur Erhalt, u ag nud Wie­

dererlangung d r iłesun-llielt“ któ­
rą za przysłane 10 fon. frauao w>ot- 
łam za darmo Dr. nied. Piper, 
Berlin, Frieilriehstrasse Vr. 115.

Wielka wrorzedaż
na Gody.

Piękna mąka pszenna Ctr. 3,16.j’Mk. 
Nowe rodzynki funt 33 ten.
Cukier miałki funt 27 fen.
Mak melty funt 35 fen 
Świeże śliwki, gruszki, jabłka najta- 
taniej. Najlepsze wino liter od 28 f. 
do 4 mk.

Różne towary najleoszego gatunku 
pele«, ni po nAjtańszrbh cenach.

K. Iviiii.Ä.
Król. Huta, Wjlhelm.tr.

Artykuły guiiiiiiowe
rużnego gatunku.

Trzewiki gumowe od . . 1,50 mk.
Czółna dla mężczyzn, półwysoki“ 7 mk. 
Pzołnarila mężczyzn wysokie 8,50 mk. 
Czółna z kremrem dla niewiast 7 mk. 
Czółna dla dziewcząt z kremrem 6 mk.

„ ., „ z barankiem 6.50 mk.
Czółna dla dzieci z kremrym 5 mk. 

„ „ ., barankiem 5,50 mk.
Surduty deszczowe od m. 16. Pod­

kładka od 2 m, meter. Irigatery kom­
pletne m. 2. oraL wszelkie hinirgiczn« 
artykuły sprzedaje i wyseła 

W. Ilrahl.
RerLu, Friodrichstr. 27.

z 2-letmą gwarancyą od 
18 do 80 marek.

PÖDZIKI
już od 6 mk.. także na od­
płatę poleca

S. (t1 li(*lc,
Królów ska Ruta, rynek 16.

Azełn- mói znai / nv skład

PŁASZCZY
dla niewiast

uprzątnąć, sprzedaję takowe po bar­
dzo niskich cenach.

Królewska Huta.
Saio Brauer, rynek 17.

hawa pod gwarancyą czysta 
|j i dobrze smakująca po tamoh ce- 
l nach, nicjialona 70 do 1,20 fon., 
[I prloua ‘ni do 1,60 fen., dziennic 

świeżo palona, poleca

J. Mosler,
GL wice, Bahnhofstrasse.

Baagi

Nader
pod gwarancją dobrze Idące 
Zegarki cylindrowe , rebrne od 8, 10.

12 dn 15 mk.
Ze,raiki ankrowe od 16, 20, do 25 m 
Łam nszki srebrne od 6 do 15 mk. 
Łańcuszki z talmi od 8 m. -lo 6 m. 
oraz złote zausznice, krzyże pierś­
cienie i t. d. po bardzo tanich cenach 
sprzedaje jedynie tylko

M. Beiner, zegarmistrz,
Król. Hula naprz. koś. s. Jadwigi.

Va naden >d iącą

GWIAZD2Ę
polecam mój wielki skład

LAMP
do wieszania i stołowych 
po nadz wyczuj tanich 
cenach, oraz znaczny za- 

pRs r.i -, ; i malowanej porcelany- 
jain to. całe zerwizy, półmiski, 
d/bauki i t, d. również cygarniczki, 
portemonetki, cygarowki-

Hügo Goldberger,
Król. Bute, napr. k ijęg p. ..iehlera.

Przez dobre zukupieuie
czarne kfùerrury i czarno 

materye jedwalme
po naiU y czaj tanich cenach.

Kro1. wski, Huta.
Salo Brauer, rynek 17.

Karól CziChOS w Nnwyrli Hajdukach,
Szanownéj publiczności poiecam moje najwyborniejsi 

towary i wina, jako to: Cukier najlepszego gatunku. 
Kawę najlepszego smaku. Amerykańską presówkę, 
«nv«lł<>, skriMiek i inne towary po nąjtanszych cena« h. 
Prawd ńwe .»ęgiertkie wino butelkę po 2, 2,50 mrk. 
Praw. tokajnkie wino tUa chorych butelka po 2,25 i 2,50 mrk. 
Pianuizkie czerwone wino butelke po 1, 1.50 i 2 uirk. 
Dobre i mocne wino muszkatowe liter po 70 i 80 fen. 
Likiery różnego gatnnkn butelkę po 75, fen. i 1 m. 50 fen. 
Bawarskie piwo we flaszkach po 10 fen., we faskach (achtel) 
2 m. 40 fen., ćwiertka 4 m. 50 fen.

Z uszanowaniem
Karól Czaehos

w Nowych Haidukacn.

Jako najlepszy podatek
na

«WIAKUiiĘ.
Noże stołowe, scyzoryki, siekacze, łyżki z argen- 

tiuy i nowego ńrebra, łyżki stołowe, wagi familijne, 
młynki do mięsa, młynki do kawy, młynki do 
ziemniaków, młynki do migdałów, mjyuki do pie­
przu, maszynki do wykręcania, przy dawki do piecy, 
półki do uaczenia. naczema rożne, kosze na węgle, 
wiedeńskie maszynki do kawy, piecyki ekspresowe, 
piecyki petrolejowe, żelazka niklowane, piecyki do 
palenia kawy, świeczniki mosiężne, krzyże mosiężne, 
i z nowego śrebra. moździerze mosiężne, deski do 
czyszczenia noży, koszyczki do noży, koszyczki do 
pieniędzy, pudelka do chleba,, klatki, łyżwy, szafki 
na przypraw y, faski na sól i mąkę, lisztwy na bie­
liznę, miotełki, apteczki domowe, umywalnie, wy- 
zuwacze, dzwonki stołowe, daszki na lampy, latarki 
ręczne, latarnie do wozów, latarnie kieszonkowe, 
garnki emaliowane, miski, półmiski, filiżanki, po­
krywki, dzbanki, wanny, konewki i t. d i t. d. 
poleca po tai ich cenach.

Królewska Huta, rynek.

Adolť Lewin.
s iw saisssam-æ & as seseagangr

S. Kosterlrtz,
handel stUsna i bukskinu

m
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w Wieik. Strzelcach, róg rynku
CENNIK NA GWIAZDK1J.

Materye na suknie pojedyncza szerokość łokieć 20 f. 
Materye na, suknie podwóina szerokość łokieć 45 f. 
Każemir w różnych kolorach łokieć od 15 fen. 
Sulelch rożnego koloru od 65 f, ê'ianele głatkie 
i w deseniach 2 łokcie szerokie 50 fen. Płótno na 
poszwy 2 łokcie szerokie 35 fen. Materye na spo­
dnie już od 20 fen. Barchany kolorowe i białe od 
20 fen. Chusty grube od 2 m. Szale tureckie od 
12 mk. Sukna i bukskiny od 1 m. 80 fen. Sur- 
duty zimowe z ciepłą podszewką od 13 marek. 
Surduty zimowe bez podszewki od 8 m. Płaszcze 
kałmukowe od 4 mk. Płaszcze sukienne od 10 mk ** 
Plasz-ze oesarskie z podszewką lb mk Żakiety 
zimowe od 7 mk. Jupy zimowe od 6 mk. 50 fen.

I *<>le«;iiin także:
Jedwabne czarne i kolorowe, bielone i bieliznę 

stołową, oraz
Sijigera maszyny do szycia

dla krawcy i szwaczek z aparatem do wyszywania 
dziurek guzikowych i bez niego.

>4. JKoSï^fÜt»!,
Głogówek, róg rynku.

i »-A«. *44 **4. ŁA
V TVíVAVAV ć/iWć/W

1,1 Kto tanio chce kup'C, niech idzie “

HL Benthner’aWwf.
« KrAle-sUéj Hode, Kaiserstrasse Nr. 12.

500 wienehnlcli sni tatów ilntwj h z dobrą i 
ciepłą poilaz^wką już od 15 mair-k. ru wielki wybór ia- 

‘toi limowyrh i podszeirką i bei pędsiewną. — 
Plasïciff cesarskie dla chłopców od ną‘wyk m niniej­
szy „L do najprostszych już od ? marek 60 fen. — Znpełae 
ubiory z maWyi dc une siedzące i czysto wykonane juz od 
18 marek. — Dalej kostnie rierzchule s kslrle- 
rtfka ni już od 2 marek 60 fen, - ycdiuerze i mankiety.
Pi zwal im sobie także zwróci«* uwagę szanowne T’nblicznopei 
na mój wielki skład materyj i w .rsztat krawiecki, 
gdzie za o ' wionę ubiory wykonywane bywają już od 24 mi. 
Ubiory to roboty różnego gatunku po najtańszych ce- 
. tach polecając, przyrz ikam rzetelną nałóg
Królewska Huta. M. DeutKner’a Wwai

\ „IXMlillUk.il h Irak o«i(iowm«jUiM:ny "rktadCH ». du,*, w H * 1 ita ŁUJi. . mnVi^lai tUťMc ■ Dodatek.)
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Królewska Hula, dnia 23, Grudnia,Ńp. 100.

%

1Ô84.
Zawiść pod Orzeszem. Było 4 podrostków i 

pili całą noc. Na ram/ ich nie ma do roboty, i 
leśniczy posłał myśliwczyka po nich, który powiada 
im, iże mają iść zaraz do roboty, a była g-«Mna 
71/*. Le« z oni się chcieli na posła rzucić. On im 
powiada: dajcie mi pokój, bo strzelę. Ale oni na 
niego nałazJi, i wziął flintę i stiženi na iednego, 
który zaraz na miejscu trupem padł. I tu go­
rzałka winna śmierci.

Zabrze. (Wesoła Historyjka która ta przed 
pewnymczasem zaszła.) Pewnemuuaszemuobywa- 
telowi w Zabrzu zachorował stary pies „Mruczek 
i cht iał ażeby go pewien górnik ze świata zgła­
dzi! On sam nie był wstanie swemu wiernemu 
Mruczkowi coś podobnego uczynić, więc zawołał 
górnika: „Na weźcie tego psa z sobą, przy wiąż­
cie mu do karku ciężki kamień i wrzućcie go 
do wody, to będzie miał prędkąoinierć.“ „Nie“, 
odpowiada górnik — „ja wiem coś lepszego, co 
prędzej śmierć sprawia; wiesz pan, my górnicy 
inaitiy patrony dynamitowe, gdzie takowa trzaś­
nie, tam są tylko siekaniny, tak gdyby piorun 
w stary mur uderzył, wasz pies wcale nie zmiar­
kuje, kiedy żyć przestanie, ja to już uczynię.“ 
Na drugi dzień rano idą ci troje na pole, górnik 
z dynamitową patroną na przodzie, za nim 
w smutku pogrążony pan H. a za nim wierny, 
bez żadnych złych, myśli Mruczek. Górnik na­
trafia na kołek przy którym pasące się kozy 
bvły niegdyś wiązane, tu się zatrzymuje, odkłada 
patronę i przywołuje pana II do siebie, „nie 
ma żadnego niebezpieczeństwa, jestem z tein do­
brze. obeznany.“ Tak, teraz pan trzymaj mocno 
psa, aż psa do tego kołka i jemu na plecy tę 
patronę przywiążę, gdy potem lunt zapalę, po­
trwa to pięć miunt, potem da to but do spodu, 

- i z oddalenia możesz pan widzieć, jak pies 
w mgnieniu oka ze ziemi zniknie. Powiedziano 
i wykonano. Psa uwiązano, patronę psu na plecy 
przyiuocowuuo i lunt zapalono. Potem oboje 
kawał na połę odeśli. Mruczek zniecierpliwiony ; 
«wen.li panu tak wierny, gdzie pan jest, musi 
on także być. Skaka z całą siłą naprzód, poru­
sza stary kołek — jeszcze pociągnął.....  i zgniły
kołek w tern samem miejscu się łamie, gdzie psa 
uwiązan*> ! Mruczek z wesołą uciechą pędzi do 
swego pana i podskakuje jemu aż na piersi, 
i coraz to weselsze skoki wyprawia, przy któ­
rych zapalony lunt tam i sam bomba. „Teiazjuż 
za nic nie ręczę.“ wrzeszczy ułękuiouy górnik. 
Dynamit może w tej cbwiii z góry eksplodować.
— Djabli, to pies..... ! W tej chwili uciekał jak
szalony i to tak, jak by go sam czart gonił. 
To samo i pan Ił. uczynił, jego nogi z biedą 
ziemi dotykały; byłby nawet sarnę w biegu prze­
ścignął, ale wierny Mruczek zebrał wszystkie 
swe suj stare i pędził wesoło za nimi, on do- 
prawd myślał że jego dobry pan znim się bawi. 
Przez kizaid i kamienie, przez pola i łąki jak 
oparzeni uciekali; pan II. sapał jak kolejowa 
maszyna ciężko ciągnąca. Ze strachu pot kapał 
z czoła, oczy mu zaćmił; ale przerażenie doda­
wało mu ostatnich sił — zapalić patrona mu­
siała się zaraz, włosy się najeżyły jak szczeć. 
Mruczek w swój niewinności trzymał się wciąż 
w bliskości swego pana ... co to? płot .»gro­
du; dopomóżcie niebiosa, w najwyższej rozpaczy, 
Więc z siłą. 'jaka tylko w największ n niebezpie­
czeństwie się pokazuje, chwyta p. H. za wierzch 
plota, silny sus, jest za płotem i uratowany. Jak 
przykuty stoji, z biedą może oddychać — Mru­
czek szuka sobie miejsca, ażeby także za panem
przeleść.........  co to? — huk okropny się rozlega ;
pan H, jak dąb się uziemię wali i omdlały leży. 
Tak go znahizł górnik, który po ucieczce szedł 
za jego śladem. Z wiernego Mruczka w cale nic 
nie pozostało, miał on prędką śmierć, alt pan 
H był także bliskim śmierci ■ w drodze ku 
domowi, gdy go górnik prowadził, ani słówka 
nie przemówi).

Z pod ugrudu. W nr. 93. „Katolika1 kores­
pondent od Lublińca, zdaje mi się, uie zna pracy 
górników lub rękodzielników. Pisze, ze godzinkę 
grama na organach jest jego zdaniem jakoby dra­
ga szychta górnika. Pauie, uie masz wyobrażenia 
« szychcit górnika; w jakim on się znajduje nie­
bezpieczeństwie życia. Gdybyś tylko zwiedzić ra­
czył lazarety górnicze, wiele tam jest rozmaitych 

. kalek, tobyś zapewnie już więcej nie porównywał 
szychty górnika z godziną grania na organach.
I przyzn&o się muszę, ze jeszcze niegdym me sły­
szał, ani nie czytał, zęby gdzie jaki organista 
stracił rękę lub nogę przy swojej pracy. 
Więc zagrać godzinki lub różaniec za daimu, to 
ma być tą ciężką pracą. Ja sobie to znowu tak

przedstawiam: że zagrać na chwałę Bogu, u któ­
rego nawet kubek wody nie będzie bez nagrody, 
jest to miłością ze strony katolickiego organisty, 
dbającego o chwałę Bożą.

Datéj pisze szan. pisarz, że nauczyciel a gór­
nik lub rękodzielnik są dwie rrzmaite osoby. Ja 
jestem znowu tego zdania że my wszyscy jesteśmy 
stworzeni czy organ» ta, czy górnik, czy dyrektor 
na obraz i podobieństwo Boga. A jeżeli się kto 
w swoim stanie uważa za coś wyższągo, to nie 
dobive, ponieważ w piśmie św. stoi: „Kto się
podwyższa, będzie uni/ou*‘ — „Że wykształcenie 
nauczyciela kosztuje 3000 marek, a gdy ma kil­
koro dzieci, to na nie kilka razy tyle wyłożyć 
musi“ i t. d. To mi się stawa zagadką: że nau­
czyciel „musi“ swoje dz»eci znowu ua nauczycieli 
dać uczyć. Daj je ua górników, ni ech jedzą i piją 
w tym tak dobrym sianie, i uie potrzebują sobie 
jeszcze i mózgownicy suszyć, kiedy górnicy tylko 
jedzą i piią, jak szan. korespondent pisze. Ja 
znam górników i mogę to szan. koresp. udowodnić, 
którzy nie są wcale pijakami, i pracują ile im sił 
starczy, i nie mogą sobie najpotrzebniejszych rze­
czy kupić, a pokarmy ich są tak wykwintne, że 
w Niedzielę nie mają kawałka mięsa. Zdaje mi 
się, żebym nie znalazł w Szląsku takiego nauczy­
ciela lub organistę, któryby sobie taki post zada­
wał. Pozwól szan. koresp., że się zapytam wiele 
tam około Lublińca płacą takim dzieciom, które 
co tylko szkołę opuszczają? Bo u nas, gdzie tu 
fabryka przy famyce stoi, jak drzewa w lesie. ta­
kich dzieci wcale nie przyjmą, tylko przez łato do 
mularzy, i płacą im dziennic 40—50 fenygów. Czy 
za to dziecko 14-letnie można uzyw c i przyodziać? 
Dla tego upraszam szan. koresp., zęby innj raz 
nie przedstawiał tak górmków w lichém świetle, 
bo zapewniam szan. korespondentowi, że pod tą 
czarną suknią górnika, czasem jest talent, przed 
którymby się musiał zawstydzić nie j^den. Któ­
rego nauka kosztuje 3000 M. I musiałby przy­
znać i powiedzieć: „Bracie przewyższyłeś mię“.

Bujaków. Chociaż „Katolik“ nie jest pismem 
rólniczem, pozwalam sobie jednak cos napisać 
w sprawie gospodarezéj, do czego spowodowała 
mnie korespoudeneya z Zakr za wa

Pisze tam korespondent o włościańskim ze­
braniu, na którym dano sprawę o rezultacie uowo 
chodowanych zi, mniaków, a że gatunek Szampiou 
najlepszy rezultat wydał. Ucieszyło mnie to, gdym 
to czytał, ze gatunek ten już tez na Górny Szląsk 
między włościan zawitał. Przed czterema laty 
czytałem w pewnern piśmie rólniczem opis tego 
gatunku, i sprowadziłem go sobie z pewnego han­
dlu dwa ,funty, za które zapłaciłem 80 fen. na 
miejscu. Smiaü się niektórzy ze mmc, bo przy- 
liczywszy kaszta pocztowe, kosztował mnie jeden 
ziemniek średniej wielkości 10 fen. W piei wszym 
roku wydały mi 16-rak. plon, a w bieżącym roku, 
to jest 4-tym roku w jesieni nakopano ich około 
70 cent. z jakiéj 8/* morgi, które zachowałem r.a 
zimę, i radzę wszystkim gospodarkom ten gatunek 
ziemniaków co dopiero pi siadającym, żeby go da 
léj chodowałi, bo ja poznałem w nim te trzy głó­
wne zalety: 1) ze jest nader smaczny, 2) ze jest 
plenniejszy nad inne gatunki, a 3) że jest wy­
trwały w mokrych łatach, a osobliwie na ciężkich 
gruntach; bo zeszły rok mi dał najlepsze świadec­
two, gdyż nasadzony był na jednéj parceli z innym 
gatunkiem, pomimo wielkiej m »krości. bardzo mały 
procent go się zepsuło, a z innych gatunków 
czwarta część odpadło, bo Bujakowskie grunta 
ciężkie * nieprzepuszczalne. Postępowym gospo­
darzom mogę na wiosnę większą połowę moich 
S/ampiunków (jak ich moja żona nazywa) ukój 
ceny hai dlowej sprzedać, i wołam na cały Górny 
Szląsk: chodujcie S/ampiony, wy przedewszystkiem 
gospodarze, którzy macie cię/kie glkiate grunta, 
a wypędzicie połowę biedy ciężącej na gospodar­
stwach T^asrjcn. Jan Krawiec, zagiodnik.

Trynek. Smutnie nam się zrób Jo w naszéj 
paraf ji gliwickiój, bo nam nasz kochany duszpa­
sterz umarł, 11-go, o pierwszej godzinie po pół­
nocy. Opuścił nas wszystkich, tyie tysięcy dusz. 
Nauczyciel dobry z tah-go serca nas napzał. z 
miłością ku nam był, — było go najlepiej poznać, 
kiedy z iitibony nas nauczał. Ostatnie słowa jego 
były z ambony 8-go t m., kiedy o Najsw. Pann e 
uczył, jaka czysta była bez zmazy pierworodnego 
grzechu, i mówił o naszych grzechach, o nieczy­
stościach, które się na śwec.e dzieją, o rodzicach 
jako na syny. na córki nie zważają, Łe się nic 
dobrego nie dzieje pomiędzy młod/' ezą, nieczystość, 
muzyki i t. d. Mówił: pieniądze zamykac.e i by­
dło, ale dusza puszczona samopas. Pamiętajcie 
wy rodzi e, ty ojcze, ty matko, zobaczysz pized

sądem boskim. Płakał i łzy mu z oczu ka­
pały, gdy to mówił: jaki to rachunek będz>eprzed 
Bugiem, gdy staniecie przed Boskim majestatem 
i będzie Pan do was mówił: idźcie precz 
przekl-ci w ogień piekielny, a dzieci wasze gdzie 
są? Nie ma odpowiedzi. Bo jako, kiedy żeście 
się nie starali za życia, co powiecie po śmierci. 
Tak nauczał czytelniku, mużeś niejeden był przy 
tem jak mówił. Niezapomnij jtgo słów, bo to 
były ostatnie jego słowa i jego nauka. Przypo­
minajcie sobie podwiele żyć będziecie, bo on ,uz 
nie żyje i nie będzie przypominał. Pamiętajmy o 
duszy naszego pa» terza bo ona dla nas była dobra. 
Módlmy się parafianie, a proszę o to i wszystkich 
czytelników „Katolika“ módlmy się za duszę s. p. 
ks. Madeja Biernackiego. N. o. w p.

Bojszowy. Ostrzegamy ludzi przed pewr.nn 
smokiem, który już wielu uczynił nieszczęsli\ «u.

Dz'ergowice. Wielce pocieszną nowinę dono­
szę wszystkim z naszych stron. Otóż dnia 23. 
z. m. byłem przypadkiem na Raciborskiej kuźni 
w kościele, a ponieważ człowiek gorącej k*’wi, 
rad by wszystko wiedział, tak i ja miałem oczy 
otwarte. Widzę, przochodzi sobie poważny pan, 
i idzie prosto przed ółtarz tam oddał pokłon Uta­
jonemu w Najsw. Sakramencie i dopiero na swe 
miejsce poszedł. Myślę sobie, niech ci Pan Bóg 
da zdrowi ž za twoją pokorę. Lecz co dalej? Mo­
dlił się ów pan gorąco, jak widziałam sam, i kiedy 
napoczęła się ofiara mszy św., ów pan idzie na 
ofiarę wokoło ółtarza, a za nim robotnicy z fabryki 
p. Szynawy. Myślę sobie, coś ty za jeden? a po­
nieważ znam kilku robotników, dla tego śpieszy­
łem po nabożeństwie pytać się: co to za pan? 
Powiedziano mi: to nasz przełożony z fabryki, 
mieliśmy nabożeństwo dzisiaj zakupione. Ja na 
to: jak tu, przecieżeście przed rokiem mówili, ze 
wasz przywódzca jest wielki kuiturnik, Niemiec, 
i miał czasu swego powiedzieć, gdy ludzie éli do 
kościoła: „ich weiss nicht, was die Leute in der 
Kirche zu thun haben?“ A teraz on sam do ko­
ścioła idzie? Odpowiedziano mi: on jest teraz ka­
tolikiem. O mój Boże a jakoż się to Mało? Hm, 
jak się stało, Bi gaśmy prosili, aby to przemienić 
raczył, i łaska boska wysłutuała nas. Mamy te­
raz z niego całkowicie innego pana, ku wielkiój 
naszéj radości, bo wszelki ucisk się skonizył, za 
co tylko Bugu dziękujemy. To jest radość, którą 
wam głoszę, 1) że ze zatwardziałego człowieka 
stał się wzorowy katolik; 2) że robotnicy na Ra­
ciborskiej Kuzm się nie buntowali, chociaż byli 
na wsze'ki sposób trapieni; ale udali się o pomoc 
do Boga, pamiętali na słowa Zbawiciela : „Bezemnie 
nic czynić nie możecie.“ i wysłuchał ich Pan Bóg, 
bo dzisiaj wSzyacy mile i z największą ochotą 
wolę swego pana czynią, i radzi na niego spo­
glądają. „Oto Ducha mego położę w pośrodku 
was. a uczynię, żebyście chodzili w przykazaniach 
muich“. Niech mu Pan Bóg da jak najlepsze po- 
wudzenie. i jak najdłuższe życie, i całćj jego fa- 
milji, a po śmierci królestwo niebieskie.

Mechnice. Byłem we Walcach na zgroma­
dzeniu włościańskim, jako członek, bo nie ;ałuię 
ani drogi au. pieniędzy na takie rzeczy. K . ple­
ban nad ttm ubolewał, że tanio, i żeby byłu naj- 
lepiéj, kiedy by cła na zboże podwyższono; to w na­
szym kraju musiałoby zdrożeć. Na podwójny cen- 
*uar ma być cła 3 M. Na przednówku to nieje­
den cło płacić będzie żydowi. Małegu gospodarza, 
który musi kapować, takie cła do wmk^zéj biedy 
prowadź.,. Wielcy gospodarze albo państwu, ma 
zysk Robotni y wcale ceł nie chcą. Muszą ro­
botnicy tez więcój zapłaty żądać. — Daléj była 
mowa o burakach, pytano się, kto kontent z jakiej 
fabryki? Pan Deloch z Dobieszów był kontent, 
bo dostał obiecaną cenę 1,15 M. za ceutnai i i 
fut. procent na ziemię. Chłopi to dostali 74 fet. 
albo 80 fen., niektórzy C5 fen. Ale też panowie 
czytają ga»ety, a to nie jeduę, ale wiecéj, to się 
nauezy !•: pszegu kontraktu robić. My czytelnicy 
„Katulil krajmy się jak możemy, aby więcćj
czytało gaze y, a będą wiedzieć, jak się trzymać 
w każdej sprawie.

Przyszowice. Ze smutną nowiną mus/ę dzi­
siaj się podzielić ze szanownymi czytelnikami „Ka­
tolika“. Odbyło się tu u nas wesele 17. z. m. 
Byłem ja, który to piszę, tam przytomnym okuło 
pół godziny Widziałem szkolne d/iatki, niektóre 
-zęstn,ące się tą piekielną oparą i cygary palące. 
Pomyślałem bie, któż temu winien? ja powiadam 
obie strony. Flóry wychowują dzieci i szynkiei fcs, 
ho gdy takie dziecko spostrzeże w karczmie to ' 
ma wzią< dobry bat, a bić tak, azby już więcej 
tam nie przyszło. Rodzice wmni, ze prowadzą 
dzieci do karczmy, mu.,e pozwolą nawet pic.
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według przepisów, lesen, schreiben i t. p. Pa­
miętajcie. że dziś szKoła nie jest uważana jako 
oóra Kościoła. Ojcowie dziś muszą więcej dbać 
o wychowanie religijne dzieci. Biada będzie ta­
kim ojcom, którzy swawolnie pozwalają żyć swoim 
dzieciom, kiedy Bóg zawoła: zdaj rachunek
z Iziatek twoich. Rozmyśl nad tem, a uważ 
dobrze sobie, jaką łaskę mają tacy ojcowie, którzy 
wiele dziatek ud Boga otrzymują, a na chwałę 
Panu Bogu je wychowują. Ja powiadam: brak 
oświaty, mało kto czyta, jeszcze się wyśmiewaią 
z diugich, którzy czytają, „to co w „Katoliku“ 
stoji, tu dawno wiem“, mówią. Są kapłani, dokto­
rowie. profesorowie i różni nauczyciele, a czytają 
nie jedną lub dwie, ale i więcćj gazet, a nie po­
wiadają tak jak taki co nie por dzi dobrze zra- 
chowau 2 a 3. Bracia moi, nie dajmy się, wy­
trzyjcie sobie oczy. a powstańcie ze snu, bo czy­
tanie nie jest nic złego, tylko podwyższy was. 
Upominam was bracia, powstańcie od Nowego ro­
ku mocno, a zapiszcie scbie „Katolika“, osobliwie 
wy siodłacy, przestańcie w szynkowniach siadać, 
a spróbujcie czj tania, a uj. życie, iżem wam prawdę 
pisał. Przez czytanie dobrych pism katolickich 
wiele się nauczyć można dobrego i pożytecznego. 
Niech sob’n k. ' d v przeczyta co jest u góry w „Kato­
liku“ napisane: „Błogosławieństwo Boskie piszą­
cym i czytającym gazety katolickie!“ A byłoby 
nam weselej, gdyby nas tak trochę ięcćj przy­
było do czytania. Bo na 1,400 mieszkańców' tylko 
nas czyta 9-ciu, to jest nic.

(W ^Katoliku“ pisać do tych co nie czytają, 
to nie wiele pomu/.e, bo nie dowiedzą się, trzeba 
ul tnie apostołować i namawiać do czytania. — Red.)

Z pod Raciborza. Niemieckie — protestanckie 
i żydowskie gazety zawsze z wielkiem zadowole­
niem rozpisują się o zbrodniach popełnionych po- 
pomiędzy polskim ludem górnoszląskim. Jest to 
dla uicli jeden dowód więcćj. że nas Polaków ko­
niecznie irzeba wytępić — albo co uajmnićj czem- 
prędzćj na Niemców przerobić; jakby to język 
niemiecki był środkiem zaradczy m przeciwko wszel­
kiemu złemu. Ile razy coś złego u nas się stanie, 
tc zawsze Niemcy tak o nas piszr : „Zbrodnia ta 
możliwa jest tylko z powoau ciemnoty głupiego 
pilskiego ludu na Grumym Szląsku“— albo: „Lud 
polski góinnszląski nie prędzej przestanie żyć 
z kradzieży, aż dostąpi błogosławieństwa niemiec- 
kićj kultury i język polski zupełnie wyginie“. Tak 
to o nas mówią i piszą Niemcy. Cóż my na tul' 
Jeżeli język po ski ma być przyczyną ws „elkich 
zbrodni, wtedy wszyscy Niemcy', a tem samem i 
żydzi powinni być koniecznie ludźmi czystymi, 
niewinnymi, bez kłamstwa i obłudy — jeduem 
słowem : aniołami. Tymczasem, że już nic nie po­
wiem o żydach, któizy zanadto dobrze są znani, 
wszakże nasz poseł p. Letocba, radze» sądowry 
w Berlinie, a zatem człowiek, który w tychspra- 
wacL jest znającym się, liczbami udowodnił 
Niemcom, że wraędzie łam, gdzie lud mówi po 
polsku — daleko mniéj złodziejstw, kradzieży, 
oszustw i zbrodni się dzieje jak w okolicach gdzie 
lud mówi po niemiecku! Trzymając się więc liczb 
p. .sądziego i wywodów gazet niemieckich wszel- 
kie mamy prawi powiedzieć, że język niemiecki 
trzeba konieczno wytęp ć, bo gdzie mówią po nie­
miecku, tam to z więcćj zbrodni!

Tak. tak. kazden kij ma dwa końce. Bądź 
co bądź sposób popełniania zbrodui u ludu nie­
mieckiego daleko jest wyszukaiiszyin. więcćj kary­
godnym, a tem samem możemy powiedzieć, że po 
niemiecku lud mówiący zgiuntu serca więcćj jest 
złoshwym od naszego poczciwego i ukochanego 
ludu góraoszląskłego polskiego.

Ale otóż przykład:
Działo się to w okolicy Ligamy, gdzie da- 

wnićj tez lud mćwdł po polnku, ale dzisiaj ram 
tylko po niemiecku.

Pewien obyw'atel zalecał się jak to mówią do 
jednej dziewczyny, atoli po krótkim czasie spodo­
bała mn się inna i tanitę opuści'. Ponieważ zas 
druga jego kochanka mieszkała w ir.ieścto, więc 
udał się pewnego dnia aa dworzec (bauhof) i wsiadł 
na kolćj żelazną. Wtem nagle wsiada do tego 
samego wagonu jego pierwsza miłośnica, i robiąc 
niewiernemu cię kie wyrzuty, wyciąga rewolwer i 
dw’a razy strzebla do nieboraka. Uczyniła zas 
to — chociaż umiała po niemiecku — a kultura 
niemiecka tutaj okazała się za słabą, ażeby téj 
kobiecie bron z ręki wytrącić. Atoli słuchajmy 
dalćj. Złośliwa kobieta jeuo lekko zraniła swego 
nieprzyjaciela na twarzy, i widząc swój zamiar 
zniweczonym, wydobywszy z kieszer.i szklaneczkę 
z kwasem narażanym, oblewa płynem twarz swego 
dawniejszego kochanka. Poparzonego oddano le­
karzom. złośnicę chwyciła poiicya, zbrodniarka już 
we wiezieniu. Ale, nie na tem koniec. Kamień 
z góry spuszczony leci dalćj i leci, a choćbyś na- 
w«t nsa po niemiecku wołał — nie stanie. Tak 
te/, z ową kobietą. We więzieniu wybiła szybę 
w oknie i o zgrozo! porwała się na własne życie, 
k. ■ alkami »-/kia żyły sobie przecinając. Szczęście, 
/e tćj samej chwili wchodzący stróż widząc

Kóoictę «.lwią «.oiy/gsiią — naiycnmmst Oai 
znać władzy, która przywołała lekarzy.

Otóż smutny obrazek, ale prawdziwy. Działo 
się to p, d Ligniną, w tych dniach — a wszystkie 
gazety przepełnione są wiadomościami o czarnej 
zemście kooiety. Cham.

Od Raciborza. Piawdę pisze korespondent 
z Sielec o nieszczęśliwych niewiastach nienawi­
dzących oświaty, pr/e-zkadzającym mężom w na­
bywaniu książek łub zapisywaniu „Katolika“, ho 
mówią, ze to klachy i lepićj dan żebrakowi lub 
na mszą św. Co przeczyta wszy n 'pełniła się du­
sza moja ogromną gorzkośrią, gotowa podnieść la­
ment z Jeremiaszem prorokiem nad niei ozvaném 
takich niewiast. Pragnę gorąco dobra mych ws1 ół- 
biaci i sióstr, ale do prawdziwego szczęścia nie 
ma innćj diógi tylko przez oświatę. A chociaż­
bym sobie ręce aż pod łokcie obrobił, i nawet 
miał majątek i dostatek co do ciała, skoro mam 
w głowie cipmno, — tom nie wart, iżbym istniał.
I wolałbym być bydlęciem ni/, człowiekiem.

Nie godne są więc takie niewiasty, że /yją 
na świene; bodajby nigdv matkami nie były, nie 
godne są imienia katoliczek. Chociaż niektóre i 
chodzą do kościoła i do różnych bractw są zapi­
sane, ale na cóż się przyda? Otóż takowe idąc 
do kościoła i z kościoła, trochę lepsze klachy pro­
wadzą jak „Katolik“, obczerniając bliźnich, zkod 
wiele razy mężowie mają procesy, i.,by za koszta 
wystarczyło na kilka lat zapisać „Katolika“ lub 
zakupić po/ytecznvch książek. lane zaś cLoó są 
w bractwie w. Franciszka, wierzą w czary, gdy 
krowa ma mało mleka, posądrają pół wsi o czaro­
dziejstwo, robią gusła udają się po rady do cyga­
nów i różnych guślarzy, którym grubo płacą, za 
coby można „Katolika“ całe życie czytać, a byłoby 
więcćj oHu w głowie. Innym zaś co mówią, że 
oświata klachy. kiedy ich me/e po kilka marek 
przepiją, a jeszcze im na przydawek skórę wy­
garbują, to im pewnie lepu j smakuje. Nie są i 
mężowie i młodzieńcy bez wiry, biorąc na oślep 
za żony takie niewiasty, które nie miłują oświaty 
duchowćj ale służą światu, kochając się w stro­
jach, żeby li łdy i podziw odbierać, które się tylko 
Bogu należą. One się kochają w obżarstwie, a 
się to u nich nazywa: „abym się miała dobrze.“ 
zkąd się potem rodzą pr/echy i kara za nie, bo 
Bóg nie pozwoli z siebie szydzić, i błogosławień­
stwa z takową niewiastą być nie może. Niewia­
sta w domu, w fatnilji powinna bjć poniekąd ka­
płanem. wychowując potomstwo kn niebn; więc 
bez oświato bodajby nigdy matką nie była. — 
Największą potrzebą byłoby niewiastom czytanie 
żywotów świętych zkądby sobie mogły wziąć w?ór 
z matek świętych i panien, które były z wyso­
kiego rodu cesarskiego, książęcego, a wzgardziły 
rozkoszami gwiaf&weini, aby Chrystusa pozyskać. 
Lecz nie może też to być inaczćj dzisiejszego dnia, 
dziewczę ledwo opuści szkołę ju/ idzie ao fabryki 
do pracy, posjii łu z mężczy znami, którzy po kilka 
lat w domu poprawy przesiedzieli. — Tak n. p. 
w fabrykach cygar są takie Ićnźnier.- twa jakem 
na własne urty od pewnej dziewczyny sły-zał. Ci 
cygarorze prowadza szydercze śpiewy, naśladując 
kapłanów przy mszy św. i innych obrządkach re- 
rgi.nych. Dziewczyny zaś im wtórują. Zobacz 
te dziewczyny wieczór po pracy wychodzące z fa­
bryki — to nie przystojne dziewczyny — ale to 
wypadnie takie d/ikie, jak z chlewa. Na tańcach 
Wożędzie ich pełno. Same nie wstydząc się, bale 
za swój grosz wyprawiają. Tak przy mieście 
w pewnći wsi czci godny faraiz rozporządził, że: 
te dziewczyny co są w różańcu nie mogą w Nie­
dzielę na tance chodzić. Więc wolało wiele dziew­
czyn fabrycznych wystąpić z różańca, zamiast 
tańce niedzielne opuścić. To t ż potem nie dziw, 
że takowa niewiasta nienawidzi oświaty, bo one 
umiłowały ciemność i zbrodnie, które się w ciem­
ności pełnią.

Ra iborsVa Kuźnia. Na pochwałę mus/ę do­
nieść. że się śpiew' poprawił u nas. — Kościół 
tutejszy iest filijalny, nale/y d-> parafji maikowi- 
< kićj. i przez kilko letnie osiei ocenie doje/d rali tu 
kapłaui jo diugą Nadzielę. Teraz mamy gorli­
wego. dzielnego pasterza — W dzisiejszych cza 
nach kapiani nie mogą wiele począć z organistami 
względem muzyki kościelaćj i śpiewu. Bardzo 
słu-zna. ze piania piszą o tem. Czasu sw'ego za­
niosłem pleban <wi w R. dwie pary dzwonków 
harmonijnych. Cieszył się bardzo, mile ze mną 
rozmawiał, ja mu także objaw ił moją chęć ku ozdo­
bie kościołów, i mówiliśmy o innych miastach, gdzie 
jest śliczny kościelny śpiew. Wyraziłem mu mó 
żal. Łe w takim mieście jest taki lichy śpiew. 
Sun podzielał mój żal. ale mówił: mój kochany, 
com ja się ju/. w t«m napracował, ale da mo. Or­
ganisty nie idzie wziąść za łeb. ani parafian co 
umieją grać. a przyjść uie chcą.

Racibórz. Tutejszy Związek czeladników ka­
tolickich ma też swoję kasę dla chorych; członko­
wie miesięcznie płacą 75 feny gów i dostaną wsta­
nie choroby 15 M co wiele lepićj jak w kasach 
prav musowych. Taka kasa istnieje jnż w Kolonji 
nad Renem. Jahiećmy się dowiedzieli Związek

czeiauuikow KatoncKu u tutejszy w przyszłym toku 
będzie obchodzić jubileusz 30-letni swojego ist­
nienia.

Jejkowice. Nasza wio ka milę od Rybnika 
położona, je 4 uboga, grunta liche, nawet domi­
nium żadnego nie ma. bo przy separacj ach pano­
wie na liche grunta nie rai i. W Listopadzie stał 
się tu taki wypadek. Urządzono polowanie z na­
ganką i naganiaczami. Przyszły i szkólne dzieci, 
uie chciano ich z początku przyjąć, lecz poźnićj 
zostawiono. Po południu dano każdemu kieliszek 
wódki. Ll-letni chłopak Kasper Berger upił się 
jednym kieliszkiem, bo nic nie jadł, i odłączył się 
od innycn, mówiąc, że idzie do domu. L' cz skoro 
wieczorem brat wrócił i nie zastał go w domu, 
matka zrobiła hałas i szukano go zaraz i na drugi 
i trzeci dzień, szukało go 64 ludzi, lecz był śnieg, 
kurzyło sie, i nie znaleźli go. Dopiero 6 go Gru­
dnia, skoro śnieg odtajał znaleźli go chłopcy. Odu­
rzony wódką padł w bró/dę, usnął, śnieg go zasuł, 
a chłopiec zmarzł. Przyjechał lekarz i sędzia, 
oglądano go, a potem pochowano. Czy co więcćj 
z tego będzie, nie wiem.

01 Lublińca. Dziwuję się z korespondenta 
od Lublińca, że mu przy tak słabej zimie już pióro 
zamarzło, ponieważ na jego pisanie z r. izmaitych 
stron odpowiedzi idą, ale on za piecem cicho sie­
dzi. Na coś napoczął, kiedy skończyć nie chcesz? 
Nie boli cię serce, kiedy ci inni korespondenci po 
głowie skrobią? Organiści są pijacy, bez wiary, 
nowi poganie, to musi byt u naszego korespon­
denta prawda, bo nic na to uie odpowiada. Nie 
jestem organistą, ale chcę ci pomódz. Znam wielu 
organistów, nie 25, ale najm aćj 200, i nie mogę 
powiedzieć, zęby oni się kościoła wstydzili i wnim 
siedzieć nie chcieli Niech da kościół organiście 
tyle, iżby siebie, żonę i dzieci wyżywił, to on się 
zapewnie kościoła wstydzić nie będzie, i każdą 
minutę wnim będzie. Każdy robotnik tam idzie, 
gdzie więcćj zapłaty dostanie, tak tez i organista. 
Taki, co tylko z kościoła żyje, od tego mnZe ko­
respondent żądać, żeby w kościele siedział, ale 
organista wnetby za swą płacę na żebranie iść 
musiał. W tem ma korespondent Słuszność, że 
śpiew i granie ma być na chwałę Bożą Lecz 
Bóg nie żąda, aby na jego chwale biedny organi­
sta głód cierpiał.

L ićj mówi korespondent o organiście pijaku. 
Ubogi o»ganista źle jada, od jednej butelki piwa, 
to mu ju/, w głowie szumi, już się tacza, ho gło­
wa jego słaba.

A nad tem, co korespondent od Raciborza pi­
sze cieszy tam inny korespondent od Żurów. Czy 
to po chrześcijańsku? c/y to przykład pięlcnv dla 
czytelników, z organisty się wyśmiewa«, nim gar­
dzić i go nienawidzić? jest to katolicka nauka? Tak 
to wzbudzasz katolików do miłości bliźnich? Te- 
razbym korespondeotowi mógł powiedzieć, co wi­
dzę, czuję i myślę, ale się boję sąun, jak on sam 
powiada, on nazywa organistów ludźmi bez Wiary 
i poganami. Nit wiesz miły korespondf ncie, że 
nasz Kościół katolicki taki ca ludzi z Kościoła wy­
trąca, co w nauki Boże nie wierzą? Gdyby to 
było piawda, tobyś długo nie czekał i takby się 
organiście stało, jak Henrykowi IV. królewi nie­
mieckiemu. Albo nazywasz go poganem? Niewiesz, 
że organista chrzest otrzymał, a kto raz ochrzczony 
od Boga. nie może byr cLrzcz my ou ludzi? Isię 
dziwię, jaki tam kościół mufie być-, gdzie organistę 
poganina mają.

Jeszcze jeden korespondent z Mokrego się od • 
żywa i porównywa organistę ze dzwonnikiem. Po­
życzasz pieniądze komu bez procentu? kto poży­
cza to też chce mieć coś z tego O ganista też 
pieniądze wydał na naukę, t. j. on głowic poży­
czał, on też chce mieć swoje procenta, i ma też 
prawo za swoją robotę sobie kazać zapłacić. Kto 
kościołowi służy, z kościoła zyć musi.

Od Lublińca. Nasza okolica i nasze miasto 
w przeciągu 30 lat wcale odmienny widok nrzj 
brały. Drogi, na których dawnićj osobliwie po 
wielkich deszczach, wozy a. pod o-d się zarzynały, 
ustąpił, J po wielkićj części miejsce drogom kamien­
nym. Droga żelazna przerzyna powiat; lasów sta­
ry-* wielka część znikła, a na ich miejscu po- 
ws'aly osady, pola i łąki. Drewniane, chaty na­
szego miasta ustąpiły miejsca pięknym murowanym 
domom, a dworzec koleji żelazuć;. dom d!a wycho­
wania dzieci zaniedbanych, i wiele innych budyn­
ków jest prawdziwą ozdobą miasta. Ale też i lu­
dzie się odmienili. Stare pokolenia wymarły, a 
z młodym narodem też i nowe obyczaje nastąpiły. 
Stara gruba suknia, dawnieisza ozdoba wieśniaka, 
już się bardzo rzadko trafi; jćj miejsce zajmują 
surduty nowego kroju, paletoły i t. d. Stare 
kapelusze pilśniowe ustały, a zrobiły miejsce kar 
peluszom delikatnym według mody z Paryża. Ka­
mizelek sukiennych już wcale nie widać. Stare 
sorce i buroki, robota własnych rąk wiejskich 
gospody) dek, straciły swą wartość, a białe płó­
cienne chust c Spencery sukienne i sukiennice już 
zaginęły. Był to ubiór ładny, wytrwały i stoso­
wny dla wiejskich ludzi, który się przenosił z po­
kolenia do pokolenia. Teraz widać u niewiast



tyiKO KartunKí a jupki rozmaitego komm, a jeszcze 
dziwaczniéjszego kroju, obsadzone sznurkami, wstę­
gami, pasami aksamitnemi, guzikami, i co tylko 
kto wymyślić może; ale gdy ten ubiór zobaczy 
deszcz albo słońce, nie pozostanie z niego nic tylko 
szmata. Więc on jest tani ale drogi, bo co chwilę, 
to trzeba nowy sprawiać. Lud więc ubożeje, bo 
pieniądze wynosi na stroje, a kupcy się bogacą. 
Do tego jeszcze przyłącza się wyniosłoś'- teraźniej­
sza. Gdy sąsiadka widzi, że jéj kmoterka kupiła 
chustę za 5 talarów, to ona sobie musi ku4 ió za 
10 talarów. A gdy widzi, ze kmoterka na głowę 
wsadziła różki sannka, to ona musi mieć jelenie, 
chociażby się w żydy zastawić.

Wiejskie dziewczyny, idąc na służbę do miast 
albo jak mówią w te lepsze strony, powracają na­
jad za krótki czas, ale jak? — w szatach pań­
skich według najnowszéj mody, na głowach kipy 
z różną ozdobą, na nogach wspaniałe gamasze, a 
na rękach rękawiczki glasowane. Już to jest 
„Freilein“, chociaż tylko widły a kopaczkę, a nie 
igłę prowadzić potrafi. Już to nie chce u chłopa 
służyć, bo tam robota ciężka, wikt lichy, myto 
małe, a krowy i świnie śmierdzą. Teraz nic nie 
trzeba tylko kija, ale jakiego krzywego, coby 
robić nic nie musiała, bo robota juz też śmierdzi. 
Gdy się wyda, a przyjdzie do dzieci, to bieda 
śmierdzi. Pańskie kiecki uieiaz za byle co musi 
przekalF, gdy do gai nka nie ma co włożyć, na 
koniec przyjdzie chodzić we strzępach, a poglądaó, 
gdyby jaki miłosierny człowiek dał jak stary łach 
dla dziecka.

Lecz i z gospodarzami mało Iepiéi wygląda. 
Dawniéj każdy gospodarz zasiał kilka zagonów 
Inn, a gospf|d„ni z ďrkami starały si . aby bjto 
w demu płótno swojskiej roboty na koszule, portki, 
poszwy, miechy i t. d. Dzisiaj lnu wnet wcale 
nic sieją a córeczki ani wrzeciona nie znają. 
Ledwie się zmroczy. już to dążą spać, nawet ani 
pierza uie skubią, lecz nieskubane sprzedają ży­
dowi. Mówią że się teraz lny nie rodzą, a płótna 
taniéj we sklepie dostaną. Lny się te/, i dawniéj 
raz lepiéj, raz '’szé‘ rodziły, a jednak je ludzie 
siali i nie wzdrygali się roboty z nim. Prządki 
czasem do północy siedziały, a rano wczas musiały 
iść do stodoły, pi żytem jeszcze zaopatrzyć bróto 
i porobić wszelkie kobiece prace. Dziś się matki 
bardziej o to starają aby córki przystroić, aby 
się wyć wiezyły w tańcu a w zalecaniu. O roboty 
gospodarskie się nie trzeba wiele pytać, bo n e 
um.e dać gadzinie, nie umie aui wyprać ani wał­
kować, a nawet i licho jeść uwarzy«. Skarżą się, 
że ich n’kt nie chce, żeby je trzeba obsypać pie­
niędzmi. Tak to jest, kiedy dziewc/yna nie zna 
roboty, a przy tern jeszcze jest próżniak, to ją 
trać ba pieniędzmi obsnć, aby mą/, mógł innych ro­
botników nająć.

Dawj êj się wzięli ubodzy ludzie, a iże pra­
cowali, to sobie tyle oszc/ędzifi, że za Kilka lat 
sobie kupili małe gospodarstwo, a z małego przy­
szli na większe. Dz: siaj nam się przedstawia od­
wrotny obraz. Czasem dsiewc^yna dostanie kilka 
set talarów, ale, że nie nauczona roboty, to pie­
niądze wDot ioztrzęsie, a gdy poi >ada gospodar­
stwo, to z, niego wraz ze swym chłopkiem wnet 
uciecze, a gdy który umrze, to ani na pogizeb 
nie starczy. Była to żona dawniéj dla męża hy- 
poteką, która c< dziennie domowi procenta składała, 
dziś «est wie ką częścią weksel, który mężowi 
gardło zadzierani . Nfodar.mno wyrzekł pewien 
adwokat, będąc zapytany, dla czego się nie żeni, 
czy się obawia, żeby żony nie wyżywił, te słowa : 
„Ť7' zywićbym mógł i siedem, ale j rayodziań ani 

jednéj.“
Naizehąją na wielki podatek i zdziery. Da­

wniéj też nie było bez podatków, a płody gospo­
darski, nie upadły w cenie ale się podwyższyły. 
Dawnie j sprzedawano piękną krowę za 10 talarów 
dziś /« 80 i wiçcéj. io mb 12 jaj kosztowało 
czeaki dziś już dwa tyle kosztują. Za kwartę 
masła dostała kobieta 4 lub 5 czeskich, dziś do­
stanie 2 marki. Wyrobnik ręczny zarobił na dzień 
5 lub 6 czesk ch, a wyżywił kobiete i dzieci, dziś 
zarobi markę i pólťry, ale cóż, kiedy on to sam 
sptnrzebuje, a kobieta i dzieci muszą głód cierp1 eć, 
bo da ivniéj pracował o żurze i kartoflach, dziś 
musi żyć jak pan, a potrzebuje kiełba>, śledzą go­
rzałki, piwa i cygarów. Gdy sobie dobrze podje 
i p-dpije, to sobie pnka po brzuchu a mówi: 
„Niewiem, czy ja tak grubieję czy puchnę“. Zdaje 
mi się, że niedbalstw,, mamntrawuosć, a prze­
pych w odzieży, to są te zdziery, które was nisz­
czy i ubożeją, a póki nie powrócicie do dawniéj- 
széj pracowitości oszczędności i prostoty, me bę­
dzie lepiéj. Wszyscy nie mogą być panami i żyć 
po pańsku, bo dochody na to nie; starczą, a nawet 
i p. nowie bankrocą, kiedy się nad swe d .chody I 
wynoszą.

Pod Schmiedebergiem na Szlą*ku znaleziono 
w ziemi pokłady wielkie zelaza magnesowego.

Poznań. Coraz więcćj tu pism polkich wy­
chodzi. . „Orędownik“, pismo brrdzo praktyczne i 
oświecające lud wy« hodzi «jo d/„ień za M. 2 25 na 
ćwierć loku. „Wielkopolanin“ będzie wychodził

też co uzi “ii. Uprócz tego ma wjonoaz.r pismo 
religijne ludowe. „Kujawianin“ w Iuowroclawiu 
upadł, bo był drukowany polskiemi literami, lecz 
duch nie był am katolicki aui polski.

Posiadłość Trapistów w Mariami-hil! 
przy Natal.

Aż do tego czasu uprawiono w Mori a nu-bill 
188 akrów, wartość ji'dnego akra 14 tal. Na 
ogród przeznaczono 11 akrów, sadzono banany 
i ananasy, wartość jednego akra 80 tal Pierw­
sza droga zrobiona ma długości 5600 metrów 
z trzema kamiennymi mostami, które w espól zaj­
mują 480 metrów kubicznych, zrobiono z łama­
nego kamienia wartość roboty w naszej okolicy 
1000 talarów. Druga droga zrobiona od klasz­
toru ku miastu Pinetown, z dwoma małymi ka­
miennymi mostami długość «8500 metrów wartość 
roboty 4200 tal. Rzeka Umlatuzana która przez 
środek naszej posiadłości płynie, ma 4 znaczne 
miejsca dla nabierania wody, według naszej po­
trzeby, w jednym miejscu zbudowaliśmy pumpę, 
która za pomocą parów «*j maszyny, wodę avzuosí 
nad 380 stóp wysokości, na górę Mariann-hill, 
maszyna z rurami ma wartość 610 tal., paro­
wiec z metalu ma w artość 1820 tal. Drugie 
miejsce jest zastawa 14 metrów długa we Avod- 
nyin korycie, którym miejscu wody używać bę­
dziemy do młyna., olejni, piły, do przędzenia 
wełny we fabryce. Aż do Marca 1885 będzie 
piła i młyn gotowy. Maszyna kosztuje 3000 tal. 
U nas rury do wody, są jednakowo drogie z wę­
glem. który u nas jest bardzo drogi Miejsce 
na którym domy klasztorne stoją, zajmuje miejsca 
l,0oO kwadratowych metrów, w tym ímiiejseu 
stoi kaplica, sypialnia, refektarz, piekarnia, szkoła, 
karczma, kuźnia, wozownia, izby dla rzemieślni­
ków, stolarzy, kraw7ców, szewców, fotografia, 
drukarnia, kuchnia i magazyny, wszystkie bu­
dynki mają fundament z krmienia, budynek 
z drzewa, między drzewem cegłą murowano, przy­
kryte wszystkie domy są blachą, wartość u nas 
budynki maja 5,700 tal. Chlewy blachą przy­
kry te i zajmują miejsca 375 kwailratowych me­
trów7. Nasze by di o ma wartuść 3,3()0 talarów. 
V ozy i rolnicze narzędzia 1,120 tal. Materyał 
i narzędzia rzemieślników 1,340 tal., sprzęty do 
użytku diuno w ego 1,420 tal Powiększona szkoła 
i dom missyiny z magazynem dla uczenia sierót 
rzemiosła, zajmą jo miejsca 320 kwadratowych 
metrów7, Avartość 2,100 tal. W < spół ma wszysl ko 
Avartosci 38,217 tal. Po- mdłości wartość o po­
łowę się podwyższyła. Z tego nasi dobrodzieje 
poznać mogą jak Trapiści w Afryce gospodarzą. 
Dobrodzieje wyście mon pięć talentów poruczyli, 
afo one nie są przepiła, ani przejedzono. ale nimi 
innych pięć przyrobiliśiny. Dał Bóg nam talenta 
ciała naszego a my Avedlug siły ‘pracowali i wię­
cej jak dw a jeszcze przyrubiii. A jeżeli talent 
ducliiiwnej łaski u Irapistow tylko pojedynczo 
porachujemy (pr awdą, że Trapiści są ostatni), to 
i mv tego av ziemię nie zagrzebali. Do pierw­
ej posiadłości naszej należało iOOO akrów, 
jeszcze dwa razy tyle kupiono, od Sierpnia po- 
siadamy 6000 akrów.

Prośba o paramenty z Mariann-hill 
przy Natal

Jeżeli czytelnicy7 i dobrodzieje nasi Boskie 
laski przy afrykański ani nabożeństwie odbierają 
i jeżeli. w najdalszej okolicy, na ziemi ubogiego 
Z- awieiela przyodziać życzą, pozAvolę sobie na­
szył* czytelnikom i dobro«lzicjom przedstawić. że 
nam bardzo potrzeba ornatów we Avszystkich 
kolorach, "solili,\ie białych, czerw7onyeh i fiole­
towych. Potrzeba A\szelkiej bielizny, humerały 
naszą mieć u nas 75 cm. tilugości a 85 cm. sze- 
iokości, bo je używamy przez kapucę. Nasze 
na bozi instw'a odprawiamy w obce Kairów i pro- 
e_ tow, «lia tego muszą być ornaty piękne 

Awyszywarf^. Przytein potrzebne nam są także 
ualmaty ki i tuniki, najpotrzebniejsze białe i czer­
wone, ai f pedia av Avszystkich pięciu farbach, 
białe, czerwone, czarne, fioletowe, zielone. Po­
trzebne konewki do ołtarzy, harmonium albo małe 
oigany dla kc.sciola. bo jeżeli murzyn muzykę 
słyszy, wszystko zostawia i za muzyka idzie. 
Jeszcze rozmaitych dzwonów trzeba 1Ö—30 fun­
tów ycb dla domu missyjnego i mniejszych dla 
kościoła.

Aii: Czytelnicy dobrodzieje wiedzą komu te 
rzeczy i gd/ie przesiane być mają.

Sprawy społeczne.
Królewska Huta. Po ostatniiéj mojéj kores- 

pondencyi o cle na zboże, post ar owiłem milczeć, 
i nie czynić nieprzyjemności. Lecz ponieważ cło 
na zboże zamyślają jeszcze potrójnie zwiększyć, za 
czem już jak i „Katolik“ doniósł 30,000 rólników 

podpisało; a że też i gazety gą na to, aby 
w nich swoje ził ima wypowiadać i aby się po­

słowie upwteuzieii. ma tego wrócę jeszcze ao tego 
przedmiotu.

Złe jest. że ten, co ma p ’a dosyć, dla szko­
dy od pańskiej zwierzyny lub dla lichéj mokréj, 
albo piasczystój roli kupować mufi; taki rolnik 
jest pożałowania godzien, bo się napracuje, a 
z tego wiele nie ma. A takich rólników jest ua 
Górnym Szląsku liczba wielka.

I czy to jest słusznie, podwyższać przez cło 
tym biednym rolnikom j robotnikom ceny żywności, 
które wpływają do kieszeni właścicielom dworów 
i róinikom bogatym, a za cło rządowi? Taką go­
spodarką biedy się w kraju nie zmniejszy7, lecz ją 
się powiększy. Pan Bóg też takiej sprawie, gdzie 
nie nta miłości bliźniego, gdzie biedak musi daó 
bogatemu za każdy kawałek chleba potrójną płacę, 
błogosławić nie może.

Nie doniósł „Katolik“ ani inne gazety, z któ­
rych to okolic te 30,000 podpisów za cłem na­
deszło, lecz pewno nie z Górnego Szląska. Być 
może, że z tych okolic, z których wybranu rządo­
wych posłów. Nic więc dz.wuego, że ci widząc 
przyszłoroczną dosyć wielką, bo 41 milionów mar- 
kową dziurę w kasie, chcą ją choć ciem nieco zała­
taj, na co się książę kanclerz bynajmniej nie 
pogniewa.

Na ostatnią moją korespondencyą otrzymałem 
odpowiedź, że się mylę, /e gdyby cła nie było, 
to byłoby tem taniéj i rólnicy jużby byli poban- 
krocili, No, nieemyl-em nikt piawda nie jest, 
lecz co do cła, to się nie mylę, bo pamiętam ta­
kie lata w których więcś7 jak o połowę niższe 
ceny były za żywność od dzisiajszycb, a to na 
starę wagę i miarę o wiele większą a rólnicy le­
piej się mieli, ho nie było ty i wydatków, a o 
wiele więcej było miłości Biga ; bliźni eg*» jak 
w obecnym czasie, w którym bogacz biednemu -a- 
wet grzyba i jagody pozazdrości, i miléj mu gdy 
to zgnije. Šciólki też biednym róinikom ani za 
pieioądze nie sprzeda bo go nie obra1 i posłem, a 
onby chciał jeszcze za leps/em prawem dla siebie 
glosować

Choć też atoli, który rolnik zba ikroci, to rola 
równie nie próżnuje, bo ją kupi inny i obsiewa, 
więc kraj przez to s .kody nie ma. ZachotK tyiko 
ta różnica, e robotnik zostaje mo/e rolnikiem, a 
zbanhrutuwany rolnik w jego miejsce robotu.kiem. 
Lecz gil/ Pan Bóg ze le nit urodzaj, wtenczas nie 
tylko rolnik, lecz i rola bankroci, o nic z siebie 
iie wydaje, pizez co nastaje w kraju ogólna oieda. 
Clo więc w takim e/ai-u byłoby dobre tylko lia 
kasy rządowej, a dla ludności w kraju, byłoby 
g irs/em od egzekutora a nimby się posłowie do 
Ber.iua zjeeuaii i uchwalili zniesienie cła, to nie- 
eden z gło.luby zmarniał.

Przy średnim zaś nieurodzaju, cło jest du re 
nie tylko dla kęsy rządowe,, ale też dla wlasci- 
c tli dworów i bogatych róluików. Przeciwnie 
dla biednych rolnik iw i robotników, jest powiększe­
niem ich tiedjr. Wreszcie w czasie urodzajnym, 
nie szkodzi wiele kupu jącym, ani nie pomaga sprze­
dającym, bo c: muszą ta iiu-.piZ’dawać. Rz idowi 
tez nie wpłynęłoby wiele z n.ego, bo skoro w kraj» 
chleba dosyć, to z zagranicy nikt go nie spro­
wadza.

Szanowna Rudakcya da>a też odpowiedz ko­
respondentowi z Rudna, że i Francya podwyższa 
cł i na zboże. No, nic dzi mego, bo kogo Pan 
Bóg chce ukarać- temu odbiera rozum. Jeżeli iuż 
tam teraz tyjące robotników jest bez .-hiena, to 
cło tern Arięcój ich przyczyni, i przyspieszy Frau- 
cyi karę Boską za jéj nieprawości. Zresztą po­
trzeba i tam rządowi pieniędzy na wojnę z Chiń­
czykami.

Co zaś do «laisrój odpowiedzi, że najmędrsi i 
najlepsi ludzie są za cłem; toć prawda, że mą­
drzy, bo wysoko uczeni, ale praepra zam boć i „o 
prawd?, że jednakowo są omylnymi. Salamon był 
najmędrszym, a pom dil się, a w obecnym czasie 
bardzo wielu mądrych się pomyliło.

Obawa, że gdyoy cła nie było, to rólnicy ua 
lepszych gruntach nie mogliby aui na deska.-,h do 
miasta jeśdzić, jest daremną, bo już w roku 1845, 
gdy o cle jaszcze štychu dychu nie było, widzia­
łem niemieckich bauerów w kolasach jeżdżących, 
a choćby g znów me było, toby nie jeździli.

Że klapującym róluikom i zniesieuie cła nic 
nie pomo/e, jest mylne, bo skoro clo ma służyć 
na to, aby przez podwyższenie ceny, pomódz 
sprzedającym; to zniesienie cla musi też służyć na 
to, aby przez zni/enie ceny pomódz kupującym.

Takie jest m je zńanie o cle. Sądzę też, że 
gdyby podpisy zbierano przeciw ciu, to zebrałoby 
ich się o wiele więcej jak za cłem, be tez pewno 
wiçcéj jest wkiaju żywność kupujących jak sprze­
dających.

Sprawy rólnicze.
Zar/ecze. Ostatnim razem pisałem o b/zance 

pospolitéj. Dziś przypada opisać iune gatu iki. 
Gatunek dragi to jest brzanka kolankowa. Jest



ona trawą równie trwają, różniącą się od brzanki 
pospolitej wy.nżuenii kolankami słomy i korze­
niami mającftmi wyrostki bulwiste. Odmiana ta 
rośnie obiicie w miejscach biotnistycb nad brze­
gami mulastycb stawów, gdzie się niesłychanie 
ro/mua/.a. Wszjstkie zwierzęta chętnie ją jedzą, 
tak jak poprzedzającą, ale musi być na teu cel 
zielono ra pastwi-ko uzętą, gdyż to jest trawa po 
ziemi się rozkładającą, a z tego względu trudna 
do koszeuia. Z tego więc powodu brzanka kolan­
kowa nie zasługuje ua osobną upi awę. chyba w mię- 
azauce na gruntach nieco bagnistych, a to tern 
bardziój, że i plon jéj vest mniejszy znacznie jak 
pospolitej, (ratunek trzeci: Brzanka u nas zwana 
koci ogon, jest trawą trwałą, niską. Kwitiiie 
przez cale lato i zaleca się do składu mieszanek 
przeznaczonych na utworzenie pastwisk. Brzanka 
koci ogon przydatna jest ua grunta suche, gdzie 
się innych traw w.ele me udaje. Gatunek czwarty : 
Brzanka kar packa, jest trwałą, rosnącą w Kai pa­
tach i inny v h górach, gdzie zastępuje brzankę pos­
politą i kolankową, które tu zbyt rzadko napoty­
kamy. Ona stanowi najważniejszą część tych licz­
nych gatunków roślin, stanowiących owe pyszne 
rozlegle trawniki owych gór karpackich. Nie wy­
rasta ona wysoko, lecz stanowi żyzne pastwiska, 
więc też koszoną być nie może. Brzanka karpa­
cka dobrze może być użytą ua grunta górzyste, 
żwirowate, dla urządzenia dobrych pastwisk. Ga­
tunek piąty: Brzanka twarda, rośnie w Alzacyi. 
Gatunek szósty : Brzanka zmienna, bardzo pr -ydatna 
domięszania z karpacką; rośnie w górach, Alpach 
i Pyreneach. Gatunek siódmy: Brzanka Gérai da, 
rośnie także w tych miejscach, gdzie i poprzedza 
ją^a. Wszystkie te trawki >ą niskie a b&idzo 
pizez owce poszukiwane Toby było o brzankach 
łab Lmoteuszkacli. Pisząc o brzance kolonkowa- 
tój wspomniałem o tem, że ma korzenie z wyrost­
kami bulwistemi Wyraz „bulwisty“ pochodzi od 
bulwy; a co bulwa jest opowiem ci:

Bulwa jest rośliną do słonecznika podobną, a 
z korzeni do kartofli. Nie kwitnie ona u nas ni­
gdy, gdyż lat« jest za krótkie do zupełnego roz­
winięcia się jéj kwiatu. Cała ta roślina może po­
służyli na paszę dla zwierząt, a korzenie, jéj są 
tak dobre dla człowieka na pokarm, jak kartofle. 
Jest to roślina trwała, to jest raz zasadzona na 
jakiem miejstn przez kilkanaście lat tam wyrasta, 
choć się jéj powtórnie nie sadzi; z tąd tez wyni­
ka, że gdy się zapleui. to ją potem truduo wyko­
rzenić. Bulwa się udaje na rędzinie . na grun­
tach piasczystych; najkoizystniéj sadzi się ją na 
górkach trafiących się na łąkach, któi e są pias- 
czyste i rzadką trawą p r«sŁąjące Dla czego owa 
roślina jest tak dobra, to pochodzi z dwóch przy­
czyn : Pierwsze, że korzenie jej mogą się zostawić 
przez zimę w gruncie, a wtedy i naitęższe mrozy 
im nie szkodzą, a po drugie, że liście bulwy po 
ususzeniu są tak dobre na paszę ula zwierząt, 
szczególnie owiec i koni, jak najlepsze siano. Ło­
dyga służyć może na opal; robią też z nićj lug 
do prania lub bieleni płótna. Łodygi z liśćmi 
wycinają się około 10 Października, wcześniej no­
wiem nie jest dobrze ich sprzątać, bo korzenie 
bulwy, z któréj ścięto łodygi, pó/méj zawsze są 
większe od tych, przy których je ryehléj odcięto. 
Te łodygi wiążą się po ścięciu powrósłami w wią- 
z inki i »tawiają się w kupy z 15 d> 18 takich 
snopeczków do uschnięcia, które potem się poznaje, 
że juz łyka pa znokciem się z nich zdzierać nie 
można. Odwracać te snopki kilka razy zapomnieć. 
t3Ż nie nalepy. Słota lub po górnoszląsku psota 
im nie szkodzi, byle je tylko wiatr później osu­
szył. po zwiezieniu jednak uo domu powinny być 
zawsze w miej> u ptnewievvnem pizeclu wane. Nie 
potrzeba się troszczyć, że lifcie po ususztniu są 
czarne, a że na niektórych się znajduje suchy 
biały' proszek pod« feny do pleśni, gdyż to jest ta­
ka właściwość tyli liści, że jak uschną to czer 
nieją i białawą pi wlot zką się okrywają, co bynai- 
mniej ich wartości nie zniża. Korzenie bulwy 
wydobywają się dopiero na wiosuę z ziemi, tak 
jak kartofle. Z jednego morgu moři i a ich czadem 
mieć około 40 ćwiertui, a siana z liści około 18 
centnarów. Bulwa na wiosnę kepana nie może 
być na przeciąg powietiza wystawioną, bo łatwo 
gnije, leząc zaś przez kilka tygoai więdnie i 
marszczy się jak r„epa. Dla zapobieżema temu 
trzeba ją na kupy składać i pok. ywać ziemią, a 
gdyby już zwiędła i skarc/yia się, włożyć ją trzeba 
we odę i zo tawió w mej przez trzy doby (3 dni 
x nocą) namoczoną. Po upływie tego czasu przy­
chodzi bulwa do siebie, staje się. twardą i soczy 
stą zdolną ua pokarm i do sad/ei ia. Wugóle po­
wiedzieć można, ie bulwa v.e w.elu gosťodt,rst- 
wacli mogłaby być bardzo u/yteczną.

Na przyszły raz opiszę Wam mai z mnę i aj- 
łant, które należą do rosiin gospodarskich, a o 
których wy jeszcze dotąd nic nie slyszelisc’e.

Ttoznmštoi ici.

* (.udność znaczniejszych m ast w Rn |i. Według 
oblioeń dokonuiych w 1 tach 1880 i ls8"2 wj u 3i ludn ść 
całego carstwa nnyjskiego »raz z Polską 101.8«2 ‘212 Pe­

tersburg. pierwsi' stolic« liczy 029,097 mi zkanoów, Mo 
skwa, druga stolica 751.842, W-raz -wa 406.261, Odessa 
217,000, R ga .89 329, Kdz»ń 140,726, Charków 1.3.188, 
Kis*yniew la ,0u0, Kijów 127.251, Saratów 108.820, Tyflis 
104.021, Tas k :nt 1« 0 000 mieszkańców.

* Uocliod dzienny królów i książąt niemieckich wy 
n si Król bawa.ski ma dziennie 11,050 marek, król saski 
5,560 m., król wirteinbergski 5.271 m., wielki książę hesko- 
dar. btadzki 2 964 m.. wielki książę sasko wajmarski 2,301 
m., wielki książę oldeeburgski 1,286 ni. Najmniejszy do 
cód pobiera książę Rnis« starszéj linji, gdyż ma ondzieo- 
nie tylko 291 marek dochodu.

Wiersz przeseła sławny pisaiz z War­
szawy na pamiątkę r-yiatowania górników w Świę­
tochłowicach.

Potępa modlitwy i jałmużny.
(Legenda).

Modlitwa, jałmużna, dwie moce na ziemi,
Przez które człek mocom nie! ieskim r> iit « tym,
Na których zaklęcie, w téj płaczu dolinie,
.Sara włada cudownie anioły Bożemi.
I sie ich z pociechą za więzień zap ry 
Z niezłomną zbrojcą, gdzie krwawe wrą boje,
Z pokarmem, gdzie głodny, z balsamem, gdzie chory.
I z siłą. wytrwaniem, gdzie trudy i żuje;
Z natrhmeirem na wie zeze, z mądrością na sądzie,
Z opieką dla bieduéj sieroty i wdowy,
Z ocliło tą. otuchą, gdzie ogień czyscowy, ■
Ze wsparciem niebieskiem każdemu i wszędzie.
Przykładów cudownych jest w księgach bez tíhu,
Co z modłów, z jałmużny, ma dusza i ciało. —
Opowiem Wam jeden o biednym górniku.
Na którym ta prav da ziściła się z chwałą.
W kopnln’ai h głębokich pr.oując z innemi,
0 ly głazy kruszcowe rwie młotem ze «tali,
Urwickc niezmierne z łoskotem się wali.
1 grzebie go żywcem śród mrocznych podziemi.
W popłochu i zgrozie tłum pierzchnął strwi żony, ,
£ biegli druchowce ze smutną nowiną 
Do krewnych górnika, szli z płaczem do żony,
Co wdową została z sierotą dzieciną.
Płakała nieb' ga. płakała dni wiele,
À wierna za grobem mężowskiój pamięci,
By duszę iłu wspomód . co tjdzień w kościele 
Modlitwą, jałmużnę zbawieniu jéj święci.
Co tydzień w Najswiętstój za zmarłych Ofierze. ‘
Przed Maryi ółtarzem gromnica jéj piGnie,
Co tydzień ubóstwo chleb z ręki jéj biurze,
A Bogu ją zleca w dziękczynnym pokłonie.
R >k minął a wiernie szły mndły i dary,
Raz tylko, gdy trudy znękały ją mnogie.
Śród troski zabyła Najswietszéj Ofiary,
1 z ohlebpm nie wyszła obdziela« ubogie.
Rok minął. Górnicy przy pracy, jak wprzifir;
Wstrząsają podziemia kilofów ich razy,
I walą się skały, skruszone na głary 
I coraz to nowe powstają przeilaody
Aż nsgle głaz jeden zaięknie pod cioaeac,
Jak gdyby pierś ludzka ozwała się żywa,
I niby się modli żałosnym wciąż głosem,
I niby zaklius. ratunku przyzywa.
I puszczą z rąk młoty zdumień« gól ni’u,
I wzrokiem trwożliwym po widzą do koła;
A z głazu wci |ż idą i jęki, i krzyki,
I coraz wyražniéj głos ludzki zeń woła.
Więc jeden i drugi do kały ię schyli,
1 ui-bu badawcze troskliwie przyłoży . ..
I na twarz tłum cały upadnie po chwili,
B<> wielki svę dzieje przed mmi cud Boży!
Be jęk ów pod gła*‘>m, to brata ich mowa,
Co ze padł przed rokiem w zwaliskach téjj k Jy;
A dzisiaj doać złomek obalić ter. mi ły 
By łnp swój zwróciła ciemnica grobowa!’
Do dzieła co prçdzéj ! — Głaz runął. .. o daiwj!
Z podziemnéj jaskini tewarz; fz ich miły,
Z radosnym okrzykiem wypada k’nim, żywy,'
[ pełen rzeźwości. i zdrowia, i Piły*
Więc biegli do wioski, do dziecka i żony. 
ł Gumy się zeszły do chaty górnika.
— Zmartwychw ;tal — wołają. Wskrzeszony! wakraesaony ! 
[ podziw, i trwoga im duszę przenika
1 oczom nie wierzą, i każdy go pyta.
Jak wytrwał rok cały w grobowym tym sklepią,
Gdzie jasnusć słoneczna źrenicom ikrvta 
A pokarm, ci napój żywota nie krzepił
— O bracia! — odruecze im górnik, — cod Boga 
ł chlebem mię Winił, i światłem weselił.
Gdy głaz mię zwnlony ze światem rozdziel't,
Gdy w oczach stanęła wy bladła śmierć sroga.
Gdy piersiom, zbołabm wołaniem d Hfwnnew,
Oddechu już zbrakło, gdy w grobie swym eiranyin. 
Szalony, chcąc skały rozwalić, pięść krwawię.
Gdy wreszcie upadam bez duszy już prawie,
I myślą ostatnią przed Bogiem się korzę;
Blask dzienny a miły a wdzięczny, jak aonr.
Napełni mi nagle grobów ą jaskii ię,
1 w pi.stać ‘,ni'Ja promienna wLet upłynę
A ledwiem uań podniósł zdumione zreniM,
Już zniknął cudowny zesłaniec ów nieba,
Ujrzałem ji ż tylko płonącą gr< uinicę 
\( otchłani mój głuchój, i spory kęi chleba.
I wielbiąc cud Boży modlitwą gorącą.
Chleb jadłem euiowuy po drobnój ! r ■«»«,
By dluíéj nieszczęsną utrzymać nim duszę,
I w trwodze patrzyłem ns świecę niknącą.
I minął tak tydzień, jak umie mam... • Chryste!
Włożyłem już w usta ostatnią kruszynę,
Na knocie tlą jeno iskierki już mgliste.
Już gasną .. i o mroku i w głodzie już zginę I
k z znowu w mą straszną grobowę ciemnicę 
Zawitał promienny zes «nieć ów z nieba,
I znowu mi przyniósł, jak wprzódy kęs chleba,
I znowu mi przyniósł płonąi ą gromnicę!
Rok cały tak minął.. ra e tyiho w tym roku,
Gość drogi mię rzm ił bez chleba, ćród mroku,

I tydzień przebyłem okropnych katussy,
Nim znów sio zlitował nieszczęsnej méj uusay. —
Tak skończył, a rzeszę zdumienie i trwoga,
Bo ziemi, jak kłosy po niwie riatr, ściele;
Bo wszjocy to wiedzą, jak wdowa nieboga,
Co tydzień z modlitwą stawała w kościele,
I świece Maryi przynosząc jarzące,
Pomiędzy ubóstwo dzieliła swe dary;
Jak tylko raz jeden i świętój ofiary 
Zabyła, i chlebem obdarzyć łaknące.
Więc jej — to gromnice przyjmując Bóg mile.
Mężowi słał w otchłań poraz swoje Cheruby,
.■éj chlebem cudownie go żywił w mogile.
Ofiarą wydz wignął z ostatni éj aaguby!
Bo szczera modlitwa z jałmużną wespoły.
Złożona przed Bogiem za bliźnich w ofierze,
Dosięgnie ich cudem, gdyż Bóg ją odbierze,
I pu dc im w pomoc przez swoje auioły.
I znajdzie tych, za nim ofiara się czyni.
Choć nawet ślad ich nam uniknie ua ziemi,
I może umartych nam wróci zywemi.
Jak tego górnika z podziem,>£j jaskini.
Więc módlmy się, krzepmy zasiłkiem wzajemnym!
Wi znk wielu grzech żyw, ein w przepaś« i nas grzebie — 
Modlitwę, ofiarę, policzy Bóg w niebie,
I pokarm łaknącym, i światło da ciemnym'

Adam Pług,
przesyła z pozdrowieniem braciom górnikom, cudnwnjw za 

łaską Bożą ocalonym w kopalniach Swiętoehlowickieh.

Łatwiej ganić
tych, którzy co na »wiecie zrobili, mż samemu co zrobić. 
Ożenić się, niż być dobrym mężem.
Mieć dzieci, niż zapewnić im szczęsne.
Nadymać się py :lią niż zasługiwać na szacunek.
Podpisać v ehsel niż wykupić go w t jrminie.
Być bankierem, niż poetą.
Stracić sto tysięcy, niż zarobić talara.
Dojść do znaczenia i majątku przez łuskę, iu de eeleba 
przez pracę.
zbłedzić, niż być uczciwym.
Kochać, niż być kochanym.

Syty głodnemu nie wierzy.
Pewien kawaler aówi swemu stryjowi :
.Wie stryjcio co? żenię się .. .*
„Toś głupi, z przeproszeniem*.
.A przecież stryjcio także był żonaty*.
.Ba!... a czy wiesz dla czego byłem żonatyY*
.Nie wiem*.
.Bom był głupi.. .*

Na ulicy.
.Pii> .. co ca futro... żebym miał takie futro to­

by m się ożenił*.
.A ja, żebym się ożenił, to z pewnością nie miazj j aa 

takiego futra*.

IV adebiłano.
— Z Bawary i. Kzam wnemu Panu s_-“wumu u. 

w odpowiedzi na jego pismo z dnia 16-g< b. m., ż< Pa» 
skie pigułik tak zwaje szwajcarskie już od dawnego mm 
w méj familii zaprowadziłem, które mnie i méj aoma 
wyśmienicie sl utaowały. Pigułki te są w razie 
przeszkody w trawieniu i sziolcu. jak i bóiu głowy j za­
wrotach, co jest skutkiem mestrawn“sci doskonałym środ­
kiem i mają ten przymiot, że wcale nie są wstrętuemi^i 
khjdy je z łatwością zażyć może. Ja ich niekiedy używam 
także bez w oz, siki j przyczyny jako lekarstwo w tan spo­
sób, że zażywam co ii do 3 miesięcy przez cały ty dzież co­
dziennie wieczorem przed spaniem 1 do 2 pigułki. Skutu 
są wyśmienite. Przy braku apetytu me ma nie lep­
szego, jak takie lekarstwo. Z uszanowaniem C. Goea rftl 
ban. notaryisz. Buelve, 5. 1. 1884.

Do nabycia pudełko za 1 markę w aptekacb.
Dla obwodu opolskiej rogoneyi główny skład w ąpMoa 

pi d lwem w Opolu.

Czarny Srtin merveilleux (cali jedwabi 
I mrk. !(0 fen. za meter do mrk. u C5 fen. (w lt
różnych gatunkach) wyseła w pejedyńczyoh robach i całych 
sztukach wolne od cła do domu skład fabryki jedwabiu 
G. Henneher j (królewski i cesarski liweraut nadworny) w Zu­
rychu. Wzory odwrotną pocztą. Porto od listów do asw%- 
caryi kosztuje 20 fen. [3)

Poczta redak-yi.
— K. w B. Po. ztuhi teatralne napiszcie do każę 

garni P- Zaremby w Środzie (Schroda — Posen), albo de 
księgarni p. J. Leitgebra w Poznaniu (ulica WUhelmstr.)

— J. W. w R. p. R. D’içki Wam za dobre »erae. 
Lepiéj aniżeli składkami można pomódz .Katolikowi*, je­
żeli się nc >vych abonentów namawia. Nie tylko pismu da 
pomaga lecz zarazem szerzy się oświatę i rozum, kształci 
się ludzi na obywateli. Jeszcze nu ło iudzi naszych na G. 
Szląsko czyta gazety.

— W Gliwicach można: spisać .Katolika* wdaa 
karni p. Zalewskiego.

— Abonentów na .Żywot Pana Jezusa* prosimy <j 
cierpliwość, bo drukarnia .Katolika* jeszcze aałb i miała 
wiele do drukowania przed świętami, lecz już itt u sęlismy 
.Żywot* drukować.
- — W Miech»wic»ch można .Katuliku* zapisać
n p. Piotra Piątka; — od nie? i t iż < trzymają starzy abo­
nenci obiecaną książeczkę o Sobieskim.

— W Zawvdzin pod Katowicami można zapisać 
.Katolika* u P- K. Grajnerta restauratora.

Na kościół w Gryżj aie złożył Wincenty D miel z Bel- 
donhuty 1 M.

— Na wsparcie dla .Katolika* z Orsegowa 1 M.
— W Panlsdorfle przyjmuj“ przedpłatę na rKi - 

tolika* p. L. Żur.


